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OBECNA. SYTUACJA l~TELIGENCJI POLSKIE] 
I. 

Na temat współczesnej sytuacji inteli· 
~encji polskiej przeprowadzona została na 
łamach „Kuźnicy" i „Wsi" w ciągu ostat
nich dwu lat wyczerpująca dyskusja, za
początkowana znaną broszurą profesora 
Chałasińskiego o społecznej genealogii na
szej inteligencji. Nie będę streszczał w"Y
ni'ków tej ro~rawy. Pragnę bowiem roz
ważyć jedynie aktualną, obecną, dosfownie 
dzisiejszą sytuację inteligencji polskiej. 

Cytowana dyskl.!Sja przyniosła surowy, 
~le noogół słuszny rachunek błędów intę
ligencji w stqsunku do emancypacyjnych 
ruehów ludowych w Polsce. 

Aby móc jednak krytyczne W)'Iliki tej 
dyskusji akceptować, trzeba wyraźnie za
strzec się przeciwko pewnym raczej meto
dologicznym błędom, które wprowadziły 
do owych wyników wiele niejasności. 

Dyskutanci nie interpretowali sytuacji 
' inteligencji polskiej i jej społecznej gene

alogii z klasowego punktu widzenia. I ź.Je 
się stało. Na wynikach i przebiegu dy
skusji, zwłaszcza. na wypowiedziac}l jej 
głównego animatora prof. Chałasińskiego, 
7<1,.ciażyła weberowska interpretacja fak
tów kulturalnych, Maksowi Weberowi wła
ściwe rozuriiieme dynamiki spotecznej. 
Spowodowało to, iż głównym przedmiotem 
rozw:aża:ń stał się typ strukturalny kultu
ry inteligenckiej. Idealny model inteligen
ta usprawiedliwiony przez genealogię spo
łeczną, kulturalną i obyczajową inteligen
cji. Model rzekomo decydujący o kultu
rowym zachowaniu się pokoleń inteligepc
kich. Wśród cech strukturalnych tego mo
delu wyróżniono np. improdukty\}'n.ą po
stawę rezydenta szlacheckiego dworku, od
cinanie się od innych grup społecznych 
przez zachowanie ghetta obyczajowego. 
W ten sposób określony model kulturowy 
stawał się fakby demiurgiem i on wyzna
czał realny podział na grupy społeczne, 
stawał się czynnikiem motorycznym hi
storii. A naprawdę przecież jest odwrotnie, 
jak sądzę, to klasowe rozwarstwienie sipo
łeczne decyduje jaką funkcję s.połecmą 
spełnia dany wytwór, dany np. typ zacho
wania się, wzór postępowania, dana ideo
logia. Pojęcie modelu (Weberowskie) ja
ko hetirystycznej konstrukcji pojęciowej 
badacza, służącej racjonalizacji procesów 
kulturowych jest, jaik sądzę, mylące i bez
użyteczne. .Jeśli nie określa (a u Webera 
nie miało określać) ideologii - rzeczywi
ście wyznawanej w danym czasie, przez 
daną grupę - powoduje stawianie na gło
wie dynamiki społecznej przy próbach jej 
teoretycznego wyjaśnienia. 

To nie model kulturowy determinuje da
ną grupę społeczną, jako objektywizację 
jego struktury. To nie struktura modelu 
:inteligenta - jak w naszym przypadku -
stała się naturą naszej inteligencji, deter
minującą jej społeczne zach.owanie się. To 
odwrotnie społeczne zachowania się inteli
gencji tiomaczy nam wybór takiej lub in
nej ideologii. Mówiąc z grliba polityczny 
sens dążeń dążeń naszej inteligencji, upo
rządkowanie ich celowe wedle potrzeb in
teresów określonej, przez ekonomikę na
szej epoki zdeterminowanej, klasy społecz
nej tłomaczy wybór takiej czy innej ide
ologij, takiego czy innego np. wzoru inte
ligenta, jeśli te formy ideologiczne służyły 
tymże samym celom, tym samym intere
som klasowym., . miały ten sam sens poli
tyczny w danym czasie i miejscu. Webe
row:skie położenie nacisku na struktural
nych cechach danego modelu kulturowego 
- nic w istocie nie tłomacz.y, nie orowa
dzi co więcej do płpdnych ocen. Historia 
nie jest igraszką logików. Strukturalna ko
nieezność danego modelu nie determinuje 
w rzeczywistości dziejów. To ,złudzenie we
l>erowSkiego ideali.7.imu. W rzeczywistości 

(streszczenie referatu wygłoszonego w Rytwianach) 

I 

Stefan 116łldewsld rys. St. Gierowski 

wanie nowej kultury Polski Ludowej nie 
jest do pomyślenia bez starej i nowej in..
teligencji. 

Trzeba mobilizować całą naszą inteligen
cję do tej pracy, teg.o wymaga dobro kul
tury, która nie może być budowana bez 
fachowej wiedzy, bez znajomości warszta~ 
towych praw tworzenia kulturowego, któ
rymi dysponuje z racji swych zawodowych 
i społecznych kwalifikacyj inteligencja. 
Tymczasem stawia się prizeszkody tej mo
bilizacji. ' 

Znów . odstrasza się intelig-encję od zwią
zania się z politycznym ruchem emancy
pacyjnym mas. Znów odstrasza. się ją od 
nowego, postępowego określenia się poli
tycznego. A to oznacza pozostać przy kla
sowych ppzycjach drobnomieszczaństwa 
nawet po wszelkich przemianach „modelu 
kulturowego", które będą tylko zmienia
niem rysó\l\ tevamej klasowej marki. 

. Cechą naszeJ kultury, jej twórczą, no
watorską i postępową cechą jest jej głębo
ki i :istotny związek ze zorganizowanymi, 
politycznymi ruchami mas. Partie chlop-. 
skie i robotnicze reprezentując najdojrzal
sze i najlepiej uświadomione dążenia kla
sowe mas - wpływają również na for
mowanie się nowej ludowej kultury. 

To prze<lstawi~ si~ int.eH00encji ako o~ 
gramczanie . swobody kultury, swobody 
twórcy wartości kulturalnych przez biuro
krację partyjną. 

Nadużycia biurokracji są złem. Ale nie 
są żadną koniecznością. Obecnie wbrew 
tym alarmistom przeżywamy raczej ok;res 
niedorozwoju biurokracji c;zy ściślej mó
wiąc aparatu administracyjnego państwa 
ludowego i partyj masowych. Wpływ tych 
politycznych organizacyj na rozmach i 
styl życia kulturalnego mas w Polsce -
jest całko~cie pozytywny. To widzi każdy 
nieuprzedzony obserwujący rozkwit ludo

wyibiera się sobie ideały i ideologie wedle przeto inną historię, aniżeli na przełomie wych instytucyj życia kulturalnego teraz 
konieczności ~alki klasowej. O podziale 19 i 20 w., kiedy jej historia staje się hi„ po zwycięstwie politycznym mas ludowych 
zaś klasowym społec:zieństwa decydują sto- storią innej klasy: drobnomieszczaństwa. i utrwalenia się wpływów ich po).itycimych 
s~ produkcyjne i ich wyraz ustrojowy. Powtóre - ta weberowska interpretacja reprezentacyj - w porównaniu do czasów 
Dyskusja dotychczasowa nie dość jasno - stworzyła pozory jakiejś jednolitości choćby prZedwrześniowyoh. To też dziś m.o
określiła klasową pozycję naszej inteligen- dążeń kulturalnych w Polsce 19-go w. A bili~ować inteligencję przeciw wpływom 
eji. Nie podkreśliła decydującej roli w hi- to nieprawda,- mamy w tym wieku rÓ:żne w kulturze zorganizowanego politycznie 
storii naszej inteligencji czynnika nie kul- antagonistyczne, zwalczające się nurty. ruchu mas znaczy tyle co umacniać ją na 
turowego ideału, modelu inteligenckiej Waryński jest inteligentem innej kultury pozycjach klasowych obcych ludowi. Nie 
kultury, ale właśnie politycznego stano- 'aniżeli Klaczko. Po trzecie - ta interpre- 'ma sojuszu z ludem poza wspólnym pro
wiska, -politycznego opowiedzenia się po tacja mozolnie konstruująca nasz polski gramem politycznym, w oderwaniu od po
stronie konkretnych politycznych dąże:ń je- model inteligenta - odcinała historię in- litycznych dąże:ń ludowych. · 
dnej z antagonistycznych klas kapitalisty- teligencji polskiej od historii społecznej To też inteligencję - należy mobilizować 
cznego społeczeństwa. Europy. A to fałsz. Bo właśnie o przesu- dziś do współpracy w dziedzinie kultury z 
Przykładów historycznych można tu za- -waniu się naszej inteligencji z pozycji jed- tym ruchem politycznym. Bo to jest spe

cytować wiele. Wystarczy, że powołam nej klasy na pozycje innej - decydowały cyficzna cecha nowej ludowej kultury w 
się na dwa ostatnie artykuły J. A. Króla. przede wszystkim wielkie przeobrażenia Polsce. 
Wyikazuje on jasno, że „ludomania" · u społeczno-gospodarcze całej Europy i wpły- ' To też oceniając sytuację inteligencji 
schyłku XIX w. nic nie zmieniła, choć by- wy ideologicznej · nadbudowy tych prze- obecną, dzisiejszą trzeba powiedzieć, że 
ła strukturalnym zaprzeczeniem poprzed- obrażeń. Po czwarte zaś ta interpretacja st.oi~.Y pl'Zed koniecznością ·stworzenia 
nfoh tendencyj ghettowych kultury inte.li- powodowała przecenianie czynników oby- Wlełkięgo ruchu .kulturowego w Polsce -
genckich, była wyrazem dą.że:ń do „zbrata- czajowych - .a lekceważenie najistotniej- aby zre~izowa~ po_ reforniie rolnej i prze
nia się" z inną klasą, z ludem. Ale funk- szego czynnika: politycznego określenia mysłoweJ trzecią wiel'ką reformę w Polsce, 
cja polityczna tej ludomanii Witkiewiczów się naszej inteligencji. reformę kulturalną. 
i Orkan'ów była taka sama jak poprzednio Trzeba uwolnić się od tych tnylnych we- : Koniecznym z technicznego i ideowego 
funkcja ghettowego .odcinania się inteli- berowskich sugestyj, aby móc tr:;i.fnie oce- 'punkitu widzenia uczestnikiem. tego ruchu 
gencji od ludu. Zarówno ghetto inteligenc- · nić obecną sytuację naszej i;nteligencji. musi być inteligencja. Warunkiem realnym 
kie, jak i bratanie się z ludem tego typu Il. · jej uczestnictwa jest zaufanie mas, które 
było ideologicznym wyrazem tych samych To co inteligencja polska winna pr:zie- musi zdobyć dla swoich fachowych kwa-
drobno-mieszczańskich dążeń klasowych, zwyciężyć jako grupa społeczna nie tyle lifikacyj. 
którym slu.żyła nasza inteligencja na prze- thunaczy jej genealogia szlachecka - ile A zdobycie tego zaufania całkowicie za
łomie - 19 i 20 w. Zmienić to ·mogło ·tylko jej pozycja w Polsce w o]il'esie' kapitaliz- leży od braterskięj WSJPÓŁpracy inteligen
' świadome polityczne · określeni~ się po mu finansowego. To nie · jest niejasna cji polskiej- z ideologicznymi reprezentata
stronie ruchu ludowego. A to narzuciłoby sprawa modelu kulturowego, a~e -poprostu mi mas ludowych: ich partiami politycz
naszej inteligencji konieczność wyboru no- sprawa związku z polity'cznymi ruchami nymi. Bo wybór ideologii - to wybór sty
wych wzorców i ideałów kulturowjch. mas ludowych. Inteligencja nas;z;a w· swej lu kultury. A jednocześnie technicznie 

Ta półświadoma przewaga me~odologicz- wfęiq3zości robiła robatę ideologiczną dla właściwy tok działania kulturowego - to 
nych sugestyj webero""'.skicb 'w Cj.otyclJ.cza- drobnomies7r:z<iństwa. To drobnomieszczań- warunek konieczny właściwego poziomu, 
sowej dyskusji o inteligencji - zachwaści- skie poczucie katastrofy w dobie. kapita:- godności tej kultury. ' 
ła ją. Przede wszystkim powstało mylne limnu nionopolistycznego wyraża' inteligen- To też sprawa naszej Iiulturalnej przy• 
p~konanie; iż w ciągu całego XIX w. po- ki ąnt:vr0f0rm.i;::tvcznv nesymizm.. szłości - to styl kultury inspirowanej 
zycja społeczna naszej inteligencji nie Surowej -ocenie inteligenckich błędów, przez ludowy zorganizowany ruch poli..: 
zmieniała się, że dotninował nad nią trwa- . którą. nr·nmio$łl' omawiana w:vżei dvsku- czny i urzeczywistnianej przez· wykorzy
ły model inteligenta. Otóż tak nie było. sja, ocenie 7.aostr:rnnej jeszcze naszą poli- stanie całej dojrzałej techniki osiągniętej 
Inteligencja nasza na początku XIX w. tyczną kwalifikacją - należy dziś jednak przez historię naszego kryzysu kulturowe" 
związana jest z inną klasą społeczną, ma przeci.wstawić rozsą:dne zdam.e. ze buao- ~o. · 
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.Prawna odpowiedzialność chłopa za warsztat pracy 
I. 

'I\_V-O~Elllie _j~iegoś odrębnego systemu od· 
PoW11edzialnosc1 prawnej chłopa z tytułu . 
działań t · J eg:i ' pozos aJących w ZWiązku z jego war-
s~tatem - ziemią, byłoby dziś przed:się~ie
ciem przedwczesnym i nieurzasad'n.lo.nym all.i 
pr'.1'ktycznie, ani teoretycznie. Nie wiadomo 
te~, czy konstru?wanie takiego systemu b _ 
cizie potrzebne k1edykolWiek w przyszłoścl ęa 
~o z jednego proslego powodu: ziemia rola'
J~ to zwykło się mówić - nie stanoWi obec
nie d?'bra tak specyficznego, jakim ją wi
dzą mektór~,. 1"02lumujący jeszcze kategoria
mi tradycyJneJ ekonomii - i upadabnia się 
coraz bar~z1ej do innych objektów gospodar
czych sluzących do prowadzenia działalności 
zarobkowej . w ~esie prywatnym poza 
dzi~d'.lm1!. działa!nosci zarobkowej kupca. Nie 
n:me.J roznorak1e powiązanie chtopa z jego 
ziemią ze złożonym aparatem spółdzielczości 
oraz g~sr I darczych zamierzeń samopomocy 
chłopskiej czyni nasze zagadnienie trudnym 
do oderwania od całości zagadnień gospodar
cz:ych działalności prywatnej w Państwie Pol 
sk1m! , zarobkującej przy pomocy takiegó 
czy l.llllego zes,połu ś:rodków/ materialniych 
1 technicznydh. 

Przypatrmny ~ę jednak części najwa.2miej
szych przepisów prawnych, układają'Cych sto
sunki rolne w Polsce od strony sta:nowisk-l. 
chłopa, działającego na właściwej mu poosta 
wie go~odarczej - roli. Z obserwacji i am.a.li· 
zy tych przepisów możliwa jest od wy(padku 
do wy.padku dedukcja prawnej odpowiedzil.al
noścl chlapa - jako podmiotu zobowią.zama, 
obligacji - kształtowainej nie tylk'.o na podło 
źu_ prywabno - prawnym, ale także na podło-
żu norm pU!bliczno - prawnych. . 

I tak, dekret z dnia 6 wrześruia 1944 r. o 
przeprowadzeniu Teformy ł'oinej (Dz. U.R.P. 
Nr 3, poz. 13) zastrzega w art. l, że „ustrój 
rolny w Polsce oparty będzie na silnydh, zdro
Wyc;h i zdolnych do wydatnej produkcji go::1-
podarstwach stanowiących prywatną własność 
ich posiadaczy", Zastrzeżeruie to nie jest jedy· 
nie deklaracją, wieszczącą nowy porządek w 
polskim rolnictwie. Ustawodawca powiedział 
w nim coś więcej, bo nałożył obowiązek na 
chłopa, aby te.n prodlllkował wydatnie w mia
rę wszystkich swych mo:ifilwości go.spodalr
ezych d osobistych. Sankcją. w· tym przypadku 
będ2Jl.e wszakże nie nakaz i nie Zakaz usta~· 

.wy; lecz kO'.llSekwe.ncja ekonomiO'Z.ll!a, ucieleś-• 
niona w typowym „banlkructJwie chłopskim". 
Da.laze zaś skutki taikiego „bankructwa" zaw
sze ooądz.i się 1 rozstrzygnie według reguł 

prawa poW1Szechnego, tak samo jak w odnie
sienliu do innych jednostek nie kupieckich, 
spoza stosunków roliniczych, nie potrafiących 
utrzymać się na swym warsztacie. 

W wyraźnej zaletności od r021Ważanego do
tychczas prnepisu je.st postanowienie zawarte 
w art. 13 de!klretu o przeprowadzellli.u reformy 
rolnej, zakazujące w posób znsadn!lczy cz~-
clowego lub całkowitego dzlelenla, spnz.eda

wan!a, wyd'Z'lerżawianJ!a' i zastawda.nla gospo·· 
darstw powsta.łylCh w następstwie ostatniej re
formy rolnej. Sankcja tego przepisu jest już 
wyraźna, określona przez prawo, a nie tylko 
przez prnewi<fywanie na skutek gospodarcze
go rozumowania. 

Przypadki! odpowiedzialności chłopa za wa'!' 
. sztat pracy, którą. i tu trudlno nazwać praw.ną 
w ścisłym Z'Daczemu, za'Wliera dekret z 30.3. 
1945 r. o przymusowym zagospo.darowa.niu 
użytków rolnych (Dz. U.R.P. nr. 11, poz. 59) 
w art. 1, 2, 3, 4, 5, 6 i 8. Odpowiedzialność ta 
doty.c.zy chłopa pojedyńczo bądź zbiorowo, so 
lidarnie, razem z gromadą. i to nie tylko za 
pełne i prawidłowe zagospodarowanie wżyt. 

ków ale nll!dto za orgainizację akcji w· postaci 
samopomocy rolnej. Sankcją tej odpowiedzial
Dości ma być podwyższenie podatku grunlt.o'· 
wego dla wszystkich, którzy nie zagospodaro
wali posiadanych przez siebie użytków rol
nych. 

Podobne ujęcie odpowiedzialności chłQpa za 
w.al'S'7Jtat pracy lwb w ZW'lą.zku z tym wa.l'l!lzta.· 
tem występuje w dekrecie z 22.12. 1945 r. o 
ochronie hodowJi zwderząt gospodaraktich. 
(Dz. U.R.P. Nr. 2, poz. 12), w dekrecie o zwal 
czaniu spekulacji wojemiej (Dz. U.R.P. NT. 9, 
poz. 49 z 1944 r.), w dekreoie o planowym za. 
gospodarowanltu przestrzennym kraju z 2.4. 
1946 r., w dekrecie z 25.6. 1946 r. o państw<>· 
wym planie l:nlwestycyjnym (Dz. U.R.P. Nr. 
32, poz. 200), w dekrecie z 8.8. 1946 r. o wwt· 
sywanlu do ksiąg hipotecznych prawa włas
ności meruchomo~ci przejęt)"Ch na cele refor
my rolnej (Dz. U.R.P. Nr. 39, poz. 233) oraz 
w szeregu innych jeszcze ustaw specjalnych. 

Przykłady obchodzącego nas tu zagadnie
nia są liczne i nie aposób ich wszystkich wy 
łowtlć 'z gęstwy prawa powszechnego ora-z 
szczególnego. Bada.nie ich wykazuje nieza. 
wodnie, że odpowiiedz1alność prawna chłOiJ>!I. 
za warsztat pracy jest instytucją, która nie 
mieści się łatwo ani w dziedzinie prawa pry
watnego. ani publicznego. Powstaje więc py
tanie, do jHkiego działu prawa nale~y ją od
nieść. 

Prawnicy nastawieni teoretycz.nle uważają., 
że jest to dział nowy zupełnie, gdzieś m!ę'dey 
prawem publicznym i prywati!lym, d zowią go 
prawem gospodarczrni· Ale tam wlicza si~ 
nie tylko przedmiot nas w tej chwili !Dteresu
ją.cy, bo na równi i nim stoi ~· prawo tzw. 
rzemiealn1cze, prawo ·gól'llilcze t l.Illlle, które 
też nte mają swego ,.kodeksu'', podobnie :tail< 
pre.wo „agrarne". 

Jakle zaś mogą by6 koleje tego zagadn1e
n1a ';Prawnego w przys1/ł~c1 ~ „de lege feren
da." - o tym .w dl'\Wie3 ~ re(eratu. 

n. 
Na tle powyrższy<:h uwag, można ważyć się 

na postawienie następującego twierdzenia: 
odpowiedzialność prawna chłopa jest dwoja-
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ki.ego, nawet trojakiego rodW.ju. Odpowiada 
więc on na podstawie prawa publiczuego 
i prywatnego tak samo jak i jnilli obywatele. 
czym by oni się nie trudnili. Jeżeli więc zabi
je człowieka - odpowie za to karnie, jeźeli 
naruszy przepisy dTogowe - odpowie karno • 
administracyjnie. Jeżeli następnie coś kupuje 
- musi zapłacić cenę kupna. jeżeli sprzeda 
- ma wydać towar, jeżeli pożyczy - ma 
zwrócić dlug itp. 

Czym innym natomiast jest jego odpowie 
dziti<llllość .za warsztat pracy, która - co cie
kawe - stanowi zagadnienie nle tyle interesll 
jące clla prawnika, ile dla ekonomisty a nie
raz nawet i socjologa. Wszelako i w tym ra· 
zie n:ie należy spodziewać się, aby ta o~o-

wledzialność wYkaizywała ·właściwości zasa.d
niczo ją wyodrębniające spośród kornplekso.1 
odJpowiedz\alności wszystkich jed'D.ostek, dzia 
łających zar_obkowo w życiu gospodarczym 
~aju, poza oczywista, typowymi kupcami. 

Wid2Jl. się wlięc, że prawo polskie konsek
wt>Illtn.le unika jakiegoś bll:mzego określenda 

pojęcia „chłopa" i to nie tylko od strony naoz
v.ry. Dosadnym na to dowodem jest dekret o 
ustroju rolnym l osadnictw.ie na obszarze 
Ziem Odzyi!kanych i terenie b. Wolnego Mias 
ta Gdańska z 1946 r. (Dz. U.R.P. Nr. 49, po?;. 
279), w którym n:igdzlie nie przeciw.stawia się 
gospoda!'ki typowo chłopskiej, gospodarce og. 
rodniczej, S2lkółkarskiej czy hodowlanej, łą· 

cząc je, co wlęcej, w jednolity z.espół gospo 
darczy. Postawienie chłop'1, prowadzące

g0 swój warszta1 - ziemię - w sposób 
przeważnie ekstensyw'Ily, obok ogrodników, 
hodowców itp. pozwala na przewidywanie. te 
polLtyka ustawodawcza w przyszłości nie 
pójdzie w kilenunllru · uśwd.ęcamla tradycyjnej 
dziś jeszcze posit:aci chłopa, jako swoistej 
jecmostlci w g-0apodaT1Ce n81rodowej. Wapom
niany przed chwilą dekret, jeżeli w ogóle wy. 
odręb!Illi.a kogokolwiek, to nie chłopów, lecz 
tych wszystkich, którzyby chcieli uzyskać 
własność ziemi dla spekulac]i, celem jej póź
DJiejszego odsprzedania l. przejścia z uzyska 
nym przez to kapi:tałem do Innej działalnoś~1 
zarob'kowej, niż uprawa roli. 

Czym jest wreszcie odpowiedzialność chło
pa za jego warsztat? Jest ona odpowie 
dZialnośelią prnwną, w której czynnik odpowie 
dzja.Jności osobistej gra o wlele mniejszą ro
lę, nJiż czy!DJIL'lik odpowiedzialności gospodar· 
czej 1 społec7Jl1ej. W naszych stosunkach nie 
ozl!ra/Cza to wcale, że odpowled'zial1ność gos
podarcza i społecz.na chłopa za warsztat pra
cy doprowadzić może do katalcllizmu tego war 
sztatu, i do un.i>cestwlenia jego prywatneg~ 
charakteru. OZ!nacza to jedttla,,k że chłop nie 
przestaiją.c być zupełnym właścicielem swej 
ziemi, nie stanie się nigdy kapitaiistą, czyli 

I 

typem społecznie i gospodarczo obcym wsl 
polskiej. 

Imla rzecz, że n:-echętni dziełu reformy 
snują preypuszczemie, *e chłop polski, uzys· 
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kawszy ziemię i doczekawszy się uwolnienia. 
wsi spod feudalnej mocy pańskiego dworu 
utracił raz· na za wsze znamię radykallizmu 
społecz:neglo, że zerwie niebawem więź sojuszu 
z klasą robotniczą, jako ostoją dalszyoeh jesz
cze przemdMl i, że Z'WY'kłą. koleją rzeczy przej
c"!zie z obozu postępu do obozu wstec:zm~.ctwa. 

To jednak nie grazi, gdyiż między „kołch<>
zem" a „kułakiem" jest tak wielka prz.e
s:trzeń działalnoocl gospodarczej przy pomocy 
21iemi, że wiele jeszcze odmian takiej działal
ności na nlej się pomieści. 

I z tego chłop polski zdaje sobie całkowi· 
cie sprawę. 

Zygmunt Stolarski w MALINOWKU 
Ciur.„ ciur„. ciur„. citWkają pierwsze 

strużki mleka na blaszanym dnie wiadra. 
Miękko, elastycznie ugina się pełne, bia~ 
łe wymie pod chwytnymi dłońmi J óz~. 
Jagoda stoi spokoj•nie i gryzie dźWięgę. -
W lewo i w prawo, w lewo i w prawo, jaR 
tryby w maszynie, chodzą w oślinionej 
gębie żółte, niskie zęby., Jagodę nauczono 
w czasie doju s;tać nieruchomo, nie kręcić 
się za burakami. Dworska krowa. 

język i miarowym podrzutem wtyka go 
to w jeden, to w drugi otwór oślinionych 
chrap. Powoli, jaikby z nam~ero prze
dźwignęła w sobie ciężar brzuoha na pra· 
w nogę i lewą odstawia nieco wbok. 

Spokojnie, J~ódka! 

wieka. 
podnosi 
cha. 

Niby to d .a odgonienia muchy 
nogę, zakolebawszy bainią brzu-

Józek już nie przygaduje krowie. Wsta· 
je ze stołka i przenosi na bok wiadro -
oburącz, aby nie zachybotać. Krótkimi, 
mocnymi. p6lobrotam1 wśróbowu)e Je w 
miękką pościólkę i wraca pod krowę z ma 
lą -blaszanką. 

- To już o tatek. Jagódka. 

- Pole między stawami a groblą do
stali robotnicy folwarczni: r5 rodzin. -
Z całych r30 ha Malinówka obdzielono 53 
rodziny. Prócz tego została resztówka ze 

- Hrabianko ,to przecież Jagoda VI z stawami. Gorzelnia juj czynna... Oficynę pałacu przerobili na szkolę. -
twojej obory. C6rka jagody III i Stroma, _ Nie używaj jednak aż tak mocnych Bo czy wiesz, że Bo proc. ich dzieci, zwla· 
z rodziny tych Jag6d o wysokim procen- słów, mimo, 'że rewolucja była łagodna. szcza dawne tak zwane „posyłki", to pel• 

· tl C rru· tasz? Dw1'e były ni' analfabeci? Tak, nikt by siP nie spo• 
cie uszczu. zy pa ę · - No, dosyć już tego masowainia. Jó- r 

siawne rodziny w oborze Malinówka: Ja zek przywykł trzy razy w ciągu doju u- dziewal. ' 
-< d · So ·e•e Ob1"e po wspan1·alym Sui · ć - Sądzisz, Ż1e to istotnie z lenistwa? 
sO Y 1 nm · - gmata wymię. Zapożyczył ten zwyczaj 
tanie. od swego wujka, dworskiego szwajcera, Ostatnie masowanie _wymienia wykonu· 

Strużki mleka syczą teraz w głębi wia- choć nie bardzo wierzy, aby miało to ta- je najstaranniej i ze stosunkowo większą 
dra już bez szeleszczących, blaszanych kie zbawienne sloutki, jak rozrost wymie- wiarą w jego praktyczną przydatność. -
odgłosów. Grube, jak wełniana włóczka nia i większa jego wyda·jność. Zdaje mu' Krowa bowiem kręci się, wyraźnie już 
nitki wy.pisują zakrętasy w białej pianie. się zato, że krowie sprawia to przyjem· zmiieciierpliwiona i ~merokimi machnięcia· 
J6?:ek odchyl(! nieco głowę od baniastego ność. mi ogona (- Dyć muchy cię tak nie gry
brzucha krowy i patrzy do wiadra. Szóst- Strzyki są znów napęczniałe i SiPręży· zą!) - rozgarnia w powie_trzu wydmuchi• 
ki, ósemki !!la slkłębionym koruc.hu po- ste. Wiadro 1;rzeba bardzo mocno trzymać wane nozduami rozdrażnienie. 
wierzchni jawią się to z jednej, to z dr\l'" udami i stopy weprzeć w słomę. . - Wolałabyś, żeby cię pod szyją drji• 
giej strony krawędzi wraz z odcmciem ]'UIŻ teraz szum spadających strużek pać, nie? 
w dłoni naprężonej pulchności strzyik6w. jest całkiem cichy - tak cichy, że ledwie Trzeba dodoić do końca, Jagódka. 

Nie bez dumy obserwuje, jak żółtawe, go słychać poprzez bUilgoty, harcujące w ' - Koty? Tak bardzo ci ich żal, hta• 
płynne mleko faluje pod śnieżną pianą ; brzuchu krowy. Jagoda ?mć przestała i bianko? Oba twoje białe kotki włóczyły 
przelewa się już po'1ad pierwsze wręby. - myszkuje gębą po dnie żłobu, nozdt"zami się jakiś czas po twoim nagłym. odjeździe 
Chrupiący odgłos gryzionej dźwięgi ...vraz wydmuchując plewy i siecz<kę. Nie zna- zdziczały całkiem, ale potem zaczęły ja

z szumem Wbijających się w pianę strużek lazłszy jednak nic godnego uwagi, sennie koś przychodzić do mieszkania Józka. 
mleka odmierzają ci.ęża1' wiadra. Podnosi przy;patruje się ścianie, aby PCl chwili PO'" W strzykach znowu pęcznie1e mleko.
się falująca powierzchnia. Tt"zy, cztery, lizać jaśniejsze jej miejsca. Uczuwszy, że Naj,pierw pełną garścią. potem osmykujae 
pięć, Htrów„. Zaci.śnięte dłonie pompują człowiek osmyikutje teraz strzyki szybkimi palami, zdaje je Józek do blaszanki. • 
bezustannie. Biała_ włóczka snuje. się co- ruchami, zwraca ku niemu głowę. W.y· - A widzisz, dalaś półkwaterek. Po· 
raz grubsza, szóstlki. i ósemki - głębsze clmuohuje Józko~ w nos res~ki plew z czekaj trochę. Je<>zcze ten ostatni strzyk. 
i trwalsze rysuja się w pianie. nozdrzy wraz z ciepło - kwasnym zapa_ Koniec. Nic się już nie wyciągnie. Jó-

• . · chem kTowiego żołądka. k · 
- Woził cię pa.rę razy kasztankami nad No 

1110 
J od śm' . . J' k ze i;>rostu1e grzbiet •. odsapnąwszy z ulgą. 

. . . · - , , ag a - 1e1e s1ę oze Kl e tw t dł b 
ilmck1e stawy. Józek - czerstwy, krępy z niejakim niesmakiem epi 0 ar ą omą po rzuchu bynaj· 
blondyn, dobry stangret, sio trzeniec szwai- . ' mniej tym nie uszczęśliwioną 'Jagodę j 

cera. Upatrzy! sobie ju$ wtedy Jagodę VI. - .c~v wie.z; Zll?hody slońca nad sta- zlewa zawarto'ć blaszanki do wiadra. -
Przy parcelacji dostał ją wraz z polem wami ru~ straciły ;ric ze sw_eAo uro!m. ·- Trochę zostawia dla kotów, które nie przy· 
między parkiem a ~robią. Rozbawron.e ~zi~1 chłopskie w wreczory wofane - białe i zwinne - wskakują na· 

S k • . J 6dlk 
1 

gromadami b1ego1ą po Aroblach. Wodą ;~ gle zza progu wprost w ostl'y zapach oho· 
- iPQ ~Jm.e,. ag a . dzie od wsi śpiew dziewcząt ze §wietlicy. ry. 

, ~u~hy s1ę J'lliZ ~ęgną. Trz,e?a ~owte ob- Krótkie, ostatnie nitki gęstego mleka P~chy1onych nad miseczką nie płosz~ 
c1ąc ~tę ~iOJ1;8, żeby .tak me siekła. ~o- plusza;ą w pełnym wiadrze. kroki odchodzącego z wiadrem Józka. 
brze, ze ~oNd starcza. J a.kby tak naStąk- J łym gnojóWką penddem sma~a„. - To sam thtszcz. O, teraz trzeba naj- . a~o?a fuka chrapami i stęka, jakby 

Czas jednak odpocząć. Rozdoiła ię staranniej. się cięzko spracowała. Jeszcze raz spraw· 
krówka. Józek lewą dtonią przytrzymuje strzyk . dziki'~zy,l że w żłobie ~ie ma nic prócz sic-

„ . . , . d6 . . ' cz i p ew, przestępuJe z nogi na nogę w 
Józek jedną d~onią podtrzymUJC przed a prawą sCląga w ł ostrozme małe zgru· celu uloz'eni'a · d d k" 

b. • od · łą kó . s1e o rzem 1 
kolanami cią2ące juJż wiadra, drugą ma- 1ema P zw1ot.cza s rą. Tak po kole1 Białe · k t • d · 
chinafoie ugniata wymię krowy. Jagoda każdy strzyk, aż nitki wełny staną się , 

0 
Y zgo nym susem skaczą 

ęd · d bri' przez prog, spłoszone szelestem 
znosi to obojętnie, 1t1ie ogląda się nawet za prz za Je wa ą. · M h d, - · 

• i..: W wł ..:-· ...,..: • . . . - amo, c o zc1e cedzić! _ woła J6'-
111e~c. )".'lUwa a~u1e czaroy, s.za"hA' J:agod~ D,'ICCO dra~ru ta; 1J1P,Orcz~osć czł.o zek coprzed ganku. 
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dzie dla małej redakcji „Wsi" czynnikiem 
zapładniającym i pobudzającym do jeszcze 
intensywniejszej pracy. Sądzę, że zetknię
cie się ludzi, którzy pracują dla kultury nie 
znają.c się często z twarzy a tylko z prac 
i nazwiska, że ten kontakt osobisty przy
czyni się do jeszcze zgodniejszego, jeszcze 
bardziej solidarnego działania dla podnie. 
sienia wsi ~ polskiej i związania tej wsi 
z ogółem narodu. 

S. Moskwa 

Przemówienie powitalne 
Panowie Ministrowie, wszyscy dostojni 

t drodzy nam Goście ! 
Mam zaszczyt powitać Państwa w imie

niu Wojewody Wiślicza, w imieniu własnym. 
i całej ziemi kieleckiej. Jednocześnie przez 
moje usta wojewoda Wiś}icz przeprasza, 
że nie może przybyć osobiście na paczą.tek. 
zjazdu, ale zatrzymują gó egzaminy na U
niwersytecie Łódzkim. 

Nie jest rzeczą. przypa~u, że ten wiel
ki zjazd zorganizowany przez tygodnik 
„Wieś" odbywa się · właśnie na ziemi kie· 
leckiej. Ziemia kielecka jest szczególnis 
uprzywilejowana, jeżeli chodzi o jej udział 
w ogólno.polskim dorobku literackim. Tu, 
z tej . ziemi wywodzi się Mikołaj Rej. Tu 
u nas pisał swe wiersze Jan Kocha.nowski. 
Z tej ziemi pochodzi reformator Stani
sław Konarski, który za główne ~danie po
stawił sobie połączenie wychowania SZikol 
nego z nurtem oeólno-soołecznym i pali 

Mfn. Kultury ł Sztuki Stefan Dybowski rys, St. Cieloch 

W imieniu Rządu Rzeczypospolitej PoL 
skiej i w imieniu własnym witam zjaoo pi
sarzy chłopskich, pisarzy grupujących się 
dokoła tygodnika „Wieś" i życzę temu 
zjazdowi jak najowocniejszych obrad, któ
re przyczynią się do rozwoju kultury pol
skiej, do związania wsi polskiej z miastem. 
Nigdzie na świecie, a przynajmniej nigdzie 
w Europie niewola chłopów nie była ta'k 
głęboka jak u nas. Szlachta mając na uwa
dze tylko swoje korzyści wtrącała chłopa 
w niewolę i w nędzę. Państwo nie mieszało 
się w stosunki między chłopem a panem. 
Mimo ucisku chłop polski zawsze chętnie 
szedł ku Polscea, przedzierał słę ku Polsce. 
Wiemy na podStawie badań, że nie praWdą 
jest jakoby w walkach, w wyprawach wo
jennych brała udział tylko szlachta. Bada
nia wykazują, że w większej mierze chłop 
był obrońcą Państwa. I tak z pokolenia w 
pokolenie z trudem przedzierając się ku 
Polsce chłop stał się czynnym, odpowie
dzialnym obywatelem. 

Jednak stosunek wsi do miasta, stosunek 
człowieka do człowieka w Polsce dzisiejszej 
ciągle jeszcze nie jest taki, jaki powinien 
być. Nosi on w sobie dawne cechy niena. 
wiści między wsią a dworem. I dzisiaj jesz
cze chłop nie zawsze jest należycie załatwia
ny w urzędach. I my dzisiaj zbyt często 
sądzimy ludzi po ubiorze, mniej zwracając 
uwagi na jego treść wewnętrmą. Długo 
jeszcze w Polsce będziemy musieli walczyć 
o poszanowanie człowieka, o należyty sto
sunek pomiędzy wsią a miastem. 

Ludowa Demokracja pmyśpiesza ten 
proces. Dziś różnice społeczne się wyró. 
wnują. Tygodnik „Wieś" spełnia tu zasz
czytną misję. Tygodnik „Wieś" skupia pi
sarzy chłopskich, pisarzy pochodzących ze 
wsi lub oddanych sprawie chłopskiej, wno
szących do kultury polskiej cenne warto
ści. Słusznie redaktor Król nazywa „Wieś" 
trybuną, z której mogą się wypowiedzieć 
wszyscy ci, którym dobro wsi leży na 
srecu. Nie mogliby tego uczynić gdyby nie 
mieli własnego pisma. To co dawniej obra
cało się tylko w malym kręgu wiejskim, 
dziś staje się własnością całego narodu. 
Lud2lie dawn:ej nieznani a tak bardzo cen
ni, stają się znani i kochani przez naród. 
To jest wielkie osią.gnięcie. Dziś na sali 
widzę tu parę pokoleń. Mamy tu i t~h 
między sobą, którzy torowali chłopom dro
gę do narodu, do polskości. Takie nazwis_ 
ka jak: Wyrobek, Czuła, Kapuściński, Stop
czyk sięgają daleko wstecz, łąc:ą się z po
czątkiem pisarstwa chłopskiego w Polsce. 
Obok nich mamy innych, którzy jak Po
gan stanowią pokolenie młodsze pisarzy 
a obok cały szereg najmłodszych pis!lrzy, 
którzy próbują. swoich zdolności na łamach 
tygodnika „Wieś". Jest ważną. rzeczą., że 
tygodnik „Wieś" potrafił właśnie skupić 
przy sobie stare i młode pokolenie, pracu. 
ją.ce razem nad realizacją idei przełaml'l.nia 
wiejskiego opłotka kulturalnego. „Wieś" 
chce dźwignąć 'chłopów z zacofania wieko
wego. z zacofania spowodowanego wieko
wą pańszczyzną. Mamy tu wiele do zrobie
nia zarówno pod względem kulturalnym 
jak i gospodarczym. Te dwie sprawy kul
turalna i gospodarcza wiążą się ze sobą 

silnie. Dobra linia kolejowa, wybudowana 
droga, szkoła, każdy traktor idący na wieś, 
~wstające spółdzielnie to wszystko_ sprzy
Ja ro:mrojowi kultury. Dziś, gdy powróci
liśmy na nasze ziemie zachodnie, gdy otrzy· 
maliśmy duży dostęp do morza, z dnia na 
dzień rozwija się przemysł, szybkim kro. 
kiem kraj nasz odbudowuje się i rozwija w 
tym procesie przemian narodowych udział 
w rzeczywistości społecznej zyskuje na 
znaczeniu. Jesteście czołówką wsi. Stoję na 
czele resortu, który został powołany do ży
cia przez demokrację ludową i nazywa się 
Ministerstwem Kultury i Sztuki. Resort 
ten w pierwszym ol,tresie powojennym nie 
mógł byó należycie postawiony, bo tn~ -
liśm.y walczyć o podstawy gospodarcze de
mokracji. Cała uwaga rządu była na tym 
skupiona. Dziś, gdy rewolucja ludowa w 
Polsce okrzepła, gdy wychodzimy z tru
dności gospodarczych, zni~zeń wojen· 
nych, oczy rządu, oczy partyj politycznych, 
oczy całego narodu zaczynają się zwracać 
ku resortowi Kultury i Sztuki. Bez podnie
sienia kulturalnego narodu, bez powiązania 
z dawną tradycją kulturalną Polski nie 
osiągniemy dobrobytu. Partie polityczne 
delegują do resortu Oświaty oraz Kul
tury i Sztuki coraz tęższych ludzi, a Pań
stwo daje coraz więcej. finansów na cele 
kulturalne. Musimy rzucić wielką ilość ksią. 
żek na wieś, musimy ziakładać świetlice i 
teatry. Niedawny konkurs zespołów. świe
tlicowych w Warszawie wykazał, jak silny 
jest oddolny pęd do kultury. Ale proces 
ten nie może iść pomimo nas i bez nas. 
Dlatego musimy wyjść mu na przeciw z po
mocą, musimy wskazywać kierunek. Sądzę, 
że zjaoo ten sprawą. tą się zajmie i omówi 
ją wszechstronnie. Sąd?.ę, że zjazd ten be-

Władysław Strzelecki 

rys, St. Cieloch 
Wicewojewoda kielecki, St. Moskwa 

tycznym. Tu działał Wielki trybun ludowy 
ksiądz Sciegienny. Z ziemi kieleckiej wy_ 
szedł Jan Matejko. Ziemia kielecka związa
na jest jednak przede wszystkim z nazwis
kiem Żeromskiego. Dziś przyszedł czas, że 
chłop polski posiada swoją inteligencję, 
wprowadza swój trud intelektulany do kul
tury narodowej. Wy budujecie dla Polski 
nową kulturę, nową pod względem · treści 
i formy, związaną z dzisiejszą rzeczywi_ 
stością, z życiem Państwa Polskiego. ~y
czę Wam z całego serca, by na zjeździe na
wiązała się między Wami, ziemią kielecką 
i Polską całą nić zrozumienia zadań i ce. 
lów nowego pisarstwa polskiego. 

P O Z D R O W I E· N I E 
Gęstą kratą ;ruedż spiętą, fak bezzębną broną 
praży słońce lipcowe. - Chleh pali się w zlarnath. 
Kurz żre płuca „bandosów'', co ostatni szarwark 
odrobfli I niemi wracafll do domów. 
Zalelff lał odchodzą. Z pagórkowych siwizn 

strudzeni błogosławią synów swoich rozmach. 
W Rytwianach gołdem tylko sam Krzysztof Radzł~ 
a w Radzie Wojewódzkiej w Kielcach urzęduje Ozga. 

Nafeżona sękami potrzaskanych lasów 
sękatą dolą lud twój niepodległy krzepisz. 
Palą sfę w oczach ognie. Trwanie lepszym ciasonl 
i trwanie wiecznym zmianom na mądrzej, na lepfef, 

Radzą chłopscy działacze w 'pałacach szlaebecldch. 
Ty ziemio wielkich synów na pracę nas wesprzyf. 
Siłaczka wśród nas żyje i Judym - społecznik. 
Z narOjlem ldziem w ludzkosl: lad gruntować lepszy. 

Zdobna lasów zieleni Uniącym malachitem 
krzep ziemio trud i pokóf pól razową karmą. 
Z legend wieków startuje - sloneczniefe w żytach 
realna wizja szczęścia, wypruta spod darnin, 
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Helena Brodowak-. 

NARODOWA OŚWIATA LUDU curi 
Społeczel'l:.sW.o polskie miało szczere chęci 

wyrównania braków szkoły rządowej oraz 
c1CJEta1·czenla polsknej oświaty dzieciom nil! 
uczęszczającym do sz'kół rządowych. Poza na, 
uczaniem w rządowych szkołach ludowych 
istniało, jak -to już wspol1l!lliałam, s21ez:ególnie 
na terenie b. Kongresówki tajne nau~ą.n!ie. 
Mimo ciężkich waru.nków, o·bejmowało ono, 
jak podaje M. Straszewski dość z.nacZ'!ly pro
cent dzieci. vy braku szczegółowych statys 
tyk trudno nabrać iBtotnego pojęcia o stan/i~ 
tej oświaty. Po dwudziestu latach Lstnie:n!l.a. 
Towarzystwa Szkoły Ludowej założOl!lego w 
1891 r. z inicjatywy Adama Asnyka do szkół 
tego Towarzystwa uczęszczało około 14,000 
dzieci. Zważywszy: że Towarzystwo rozW!jało 
swoją działalność ot1wlatową w Galicji, w wa
runkach pewrnej swobody nauczania, w atmo
sferze sprzyjającej szerzeiiliiu Gśw'iaty oraz to, 
że dane odnoszą się do drugiego już ~iesiąt
ka wieku XX. - !iC':?Jba ta przestaje itlllPono
wać. Nie ujmu]ąc niczego dobrym intencjom 
i .starruniom polskrich sił na~owych w dzie·. 
dzi:rule oświaty lu-O'owej, trzeba. stwierdzić, że 
to, co robiono znaczyło tyle, co r-0sa na wy
suszonej skwarem słonecznym łące. 

Nauczaniem tajnym. zajmowano się po dwo
rach polskich, czasem przy kościele ksiądz 
i organista uczył, bardzo częst<> chłop, niekie
dy ·jeszcze żołnierz napoleoński - umiejący 
czytać, zbierał dzieci d potajemnie uczył je 
tego, co sam umiał. W aspekcie _.narodowego 
czynu" dckc;nywało się dzieło oświecania 
chłopskiego dziecka. Salachcic, ksiądz i chłop 
stawał do wall!:i z diemnotą. Narndowa wrulk3. 
z ciemnotą roZ'Wlljała się rów.1mlegle na dwu 
frontach: 

W pracy z dziećmi w wieku szkolnym i w 
pracy, dziś zali-czanej d<> tzw. oświaty poza 
szkolnej, obejmującej młodzdeż i d·oroałych. 
Dlatego pisarze inteliigenccy,' epigoni dawnej 
szlachty i arystokracji rodowej złotymi zgło
skami wypisują o odkupieniu błędów popeł
nionych przez dziadów i ojców wobec sler 
miężnego ludu. 

Oókuplel!liem nazywa je.szcze Z. Dębicki 
trud pracy oświat-0wej nad ludem. Niejeden !. 

d7;IBiejszyich jeszcze hlstory'ków kultury i ~o
łecznych dziejów Polski okres ofiary tyoia 
Judyma i Siła.c2lki dźwigających ciemny l uibo
gl lud na wyżynę górnych i<ieałów nazywa. 
okTesem oświaty Ludowej. 

Okres ostatniej ćwierci XIX wieku w dzie
jach inteligencji polskiej zaznaczył się rze
czywiście ozywlioną pracą nad ludem. 

Sympatie dla Ludu i troska o lud w koxicu 
XIX w. w k'Ołlach postępowej po!Skiej inteli· 
gencji urastały do zadz:iwiającyich gra!llic. 
Wystarczy •wymienić kilka nazw z\\11lązkóW 
il stowarzyszeń powstałych w różnych z&bo
racll pod koniec XIX w„ aby się o tym prze
kon'ać. 

Towarzystwo Oświaty Ludowej - założ<> 
n w GaMcj\ w 1881 r. 

Towarzystwo Szkoły I.udowej - założone 
w 1891 r. z inicjatywy A. A..cmyika rÓ'Wllllież w 

'Galicji. 
Unlwenytet Lmlowy im. A. 1\flcktP>wicza 

założOllly w Krakowie w 189ą r. 
Towarzystwo Wykładów Ludowych im. A. 

Ml!ck1ew1cza, zołożone w 1898 r. ,w zaborne 
pruskim. 

Koło Oświaty Ludowej d.rlałające na t,rrenie 
zB1boru rosyjskiego. 
Działaczami tych organizacji byli inteligen

ci. W jednym jedynie K1ole Ośwtaty Ludowej 
spotykamy nazwiska M. Malinowskiego 
i T . Noc:zm1c'kiego, chlopskie nazwdslka zna.ne 
z późnlej.srego ruchu zar81llliarsaci€go. Poprze
dzał jch M. Brzeziński, syn n!Pzamożnych 
mieszczan z Pragi, o którym biograf jego mó. 
wl: pokochał przyrodę I przylgnął do lu
du". 'wiele podobnych przykładów przylgm_ę
cia do ludu możmoby przytoczyć. Nie sposob 
nie wapomDJieć też o Irenie Kosmowskiej i Ja
<JWidze Dziubińskiej, które choć z 1udu :rule P? 
chodzdły poczuły się jego córami i stały się 
bojoWll!liczkami o jego sprawy. 

W ówczesnej d<>bie niepodobieństwem było, 
aby chłop zasiadał w kiero~rczych .i:nsty~uc
jach oświatowo _ kultUTalnych, gdyz dop1era 
uczył się czytania i pisania z elementarza, K. 
Promyka. 

Nazwa imstytucji o przymiotnl·ku „ludowy" 
w. kazywała, że instytucja chce służyć spr~
wle oświecania ludu. Zanim rozwinęła. się 
praca instytucji oświatowych, poprzedziły ją 
prywatne wysiłki filantropów. Jednostkowy 

*) Patrz „Wieś" Nr 27-28. 

l'la15111tint ze sceny pożegnalnej Zja.wu 
r~twiańskiego 

trud 1 bog'ate doświadczenia pracy z ludem oświatowej XlX w. Typzywość jej wyiwOOzi 
urastały niekiedy do poważnych instytucji. się stąd, że zrodrlfila się przez bezpośrednie 
D2Jieło J. Dziubińskiej zapoczątk<>wane we obcowanie i wspólne roles21kanie inteligenlta 
ws! Chwallboskie (woj. kieleckie) po przez z chłopem, w jego IWSlowej cha.cie. Tak wę
dz:iesięciodniowe kursy pszczelnicza · ogrodni- drowała d'!> pracy z lludem J. Dziubińska, tak 
cze wyrosło w szkołę rolniczą. do dziś niedo szedł Dulęba, Chrndelewsk'i. a pierwszy bo. 
równaną. Często trud jedncet.ki nie pmekra- dajże M. Brzeziński. 
czał jednego życia il ginął bez pamięci w po- Obok spOII'adyCUJnie pojaWdających się form 
tQPie ciemnoty ludowej. jednostkowej pracy oświatowej z l'udem i ·n:a,ct 

. Dzięki . plsarst_wu ~eromsldego zacho~ał!l ludem, a.keję oświatowej <1t4ała.l!ności romvL 
się do dziś - pamięć zma,gań dr. Nowickiego jały różne t<>war.zyutwa i zwiąqild.. 
w Nałęczowie. Nie 2listytJucjonall.7JOwana nie 
miała mocy na przetrwanie mimo, że był'a po. · . Sam . Promyk-Prószyński w roku wyda. 
żytecz.ną i cieklllWą. Kairta oświaty ludowej n:a swoJego ele.menta.rm. SIPOWlodował ~oże
pisała się jes=e pod k<>mec XIX w . poje- me „Towarzystwa Ośwraty Narodowe,] w 
dyńc:eymi wyczynami zrodzonymi w szlache· którego celach ideowych 'brzmiało: „My 
tnych umysłach. stopniowo przechodziła ona db8:1i o to'. a~y siła illaBZego nar~ była jak 
coraz powszechniej w formy instytmcyjne. mozna naJw1ękls2la, zespalamy się z sobą w 
Osobną kartę w dziejach oświaty ludowej ID'\ c~}u w~l:iego .dzi~łanla ku podniesieniu oś
d'zieło K. Promyka nazw!Sk'!em Kionraa Pró. wiaty wsród ogółu ... 
szyński. Był to syn poduipadłego materialnie z naidrzędiilej idei narodu, „ogół" wystę. 
szla.choi.ca. Bodjął <m pr1Zeorywanie „niwy od- pował na pierwszym planie działania klll!tu. 
łogiem leżącej" ·· jak nazwał Jud. ralników XIX w. 

Nie określony „ogół" w którym iDil:eligen
cja piastująca lud. widziała stebie, wyzna. 
czał drogę społecznego i kulturalnego awan
su mas ludowych. 

„ 
go chłopa stawał się warunkiem pierwszym 
i nieodzownym. 

Przykładem. rozmową, radą, pouczellllem 
o meczach pierwszych zdobywał sobie inteli
gent przewodnictwo duchowe ludu. 

Qprócz wymientionych julŻ w arcyilmłe J. 
A Króla podhalańskich „k.rynic wmosftlgo 
żytcia duchowego" skromnięjszy może, lecz 
w2JO<l'owany na tamtych był w Króle.stwie 
Kongresowym <>środek Nałęczowa. 

żerooruski, Prus i ich przyjaciele lditemci 
w opa.reiu o dr. NoWi:dkiego będącego od 
1878 ooku dzierż'awcą pałacu li parku w wtó
rym' założył lecmicę, zor.ganlzowa!i Towarzy
stwo pod naZ!Wą. "światło". Lata 1905.1906 
ujaw;niły że „śwńatło" w Nałęczowie było od
doz:iałem Towarzystwa Oświatowego pod tą 
samą nazwą w Lublinie inspirowanego i kie_ 
rowanego, przez socjal\stycZ'!ly ruch od War. 
szawy idąicy. 

W przeciwieństwie do form działania oś
wiatowego Wdtkiewicza :na Podhalu, '.Nałę. 
czów staje się ośrodkiem ognrakującym. for
my ~racy oświatowej siłami s1<>warzysz,onych 
- rezydentów ,pisar.zy. dokt<>rów z chł<>!Pami 
i wyrobnikami Nałęczowa i okoWic. Ich sta,ra
niem powstaje s~ła elementarna, ochTonka. 
dla dzieci, dom ludowy z śwdetlicą, biblioteka. 

W 1875 r. Wydał elementarz dla ludu, ktf.>_ 
ry drulkowała „Gazeta ŚWl!ątec2fila". W . 1874 
r. przez dhlższy czas był na wsi na teren.ie 
byłego Królestwa P<>lsktego. Pobyt ten sam 
nazywa sw<llim pierwszym dłuż&l:ym pobytem 
na WISi polskiej". Przekonał się tam, że w ca. 
łej wsi niikit nie umie czytać. Pzerażo.ny smu
tną, rzeczywistością wypowiedzdał jej wa!lkę. 
rozpoczynając od nauczarua co chętniejszej 
młodzieży. Nie m<>gąc znaleźć wśród wydaiw. 
nictw polskich elementarza odpowiedniego 
dla ludu, sam zabrał się do dzieła stworze: 
ni:a. ks.lą,żkl, ucząicej lud wiejski!. techniki czy
tania d pisania. Młodzieńczym porywem kie_ 
rąwany pragnął całą wdeś bez rNrzty, mło. 
dych i starych nau<:zyć czytania i pisania. 
W tym celu wyjednał K. Promyk u właści
Clle!i budynku folwarcznego szczy•tową ścianę 
obolk której wiodła droga do kościo~a i na 
ściante tej jaskrawymi farbami wymalował 
alfabet, ktlka IIlaj<prostszych wyrazó;>' 1 kom
binacyj sylabowych. Gdy w dni świątecme 
pod ścianą zjawiały się większe gromady 
ludzkie, ze OO!zllwieniem pokazujące s.obie cu: 
daczne znaki ukazywał się z t:yiczką w dłom 
Promyk 1 :rozpoczyn'ała się ta jedyna w swo
im rodzaju lekcja. 

Nie rzecz~ta klasa. ozy grupa społecz_ i czytelnia. kasa Stefczyka, a później w PoL 
na, mająca swoje określone miejsce w naro- sce już niepodległej szkoła spółdzielcza. 
dzie, ale „bezpostaciowy" .,ogół" był tą s:fe. Przykład Nałęczowa, a później praca .J._. 
rą społecm<>-kulturalną do której kultura!. Dziubińskiej. twórezyni szkół roln1czycll 11-to 
nicy XIX w. prowadzl'li lud. · miesięcZ'!lych, postawa Ireny Kosmowskiej 

. . . wt:Jopionej całkoWlicie w ideologię chłopskiego 
. ~rz:YJaciel. i. uczeń K. Promy'ka .. M. Brze- ruchu ludowego i nie bez w.pływu osobisteg'J 

zmski okresl8:J~~ prac.ę i1:!11:e!igencJi nad lu. na tę lde-0logię, poucza, te forma. i treść pra. 
del!ll w „Gł0&e pisał. ,,Mozna oddmaływać cy oświatowej wśród chłopów w byłym Kró_ 
na lud bezpośrednLo słowem, cz:yne~ przy- lestwie Kongresowym przebiegała i kształto
kl'a~em. zach~tą, wszystkim, co i:ioz.~ apołe- wała się nieco tnaczej a.niżeli w Ga!icjd. 
pm11te m-0raln1e i umysłowo podnieść · Na terenie Królestwa Kongresowego po-

za wskazaniami tymi poWIStające ir;wiązki wstały szkoły rolnicze dla chłopców i dziew. 
i towarzystwa ludowe wysyłały studentów do cząt, pierwsze instytucje oświatowe z udz1a
chat wiejskich, na etrii.gain'Y jarmarczne, do łem mas ludowych choć długo jeszcze pozo. 
nor stróżów wlel'kJich miast. stające pod kierownictwem byłych ziiemian 

„Prowadzili gorą.ce rozprawy i narady i ziemianek .. W szkołach tych post~wiona zo. 
zbierali 51m-omne funqusze na wydawanie stała równo1 zędnie ~prawa nauczama w przed. 
książek ludowych pi.Sal~ je, wydawali i roz. miotach o~ólnych ~ w zawo.dz:ie rolni~ym. 
rzucali między lud". Tak wspomina po la. Y"y~how~me czł~wnek~ szło JUZ. v.: 1 t~chd 1nshtY,· 
ta.eh pracę oświatową okresu omawianego UCJach rogą me. ty ? „uwzi:i1os en uc a , . z . 1 " (1911 r Nr 5 ) lecz pracy ręczneJ i f1zyczneJ pracy gospo 

Choć uwiecznił się w pamięci K. Promyk 
ia:ko cudak" metody. dał jednak wz&r ele_ 
~ent.a'.~za obrazkowego dla ludu. za którym 
łatwiej mogły wychodzić inne bardziej zło. 
żone w treści d w formie. 

pismo " aran e · · darczej. 
Była t<> metoda bardzo z;namie:nn.a d~a Wiek XIX dopracował się też w pracy 

okre8U stawiającego na czoło wychowanie nad ludem, metody popularyzacji wiedzy na
człowieka „wielkiego serca" i wzniosłego du- ukowej. Wzór daje we LJWowie. Brzezińsk1, 
cha". Wpływ osobisty „kapłanów kultury" Wysłouchowa, Faustyna. Morzycka w Kon_ 
na pobudzanie ,.duchowego żydia" drzemiące_ gresówce, choćby nawet wzmiankowana juJ: Metoda Promylka jest ·typowa dla pracy 

Tac!eun Muras 

KRZYWDA 
Ma.tka moja z jednej włóki po!>agu nie dMtała wcale 
No. wioPlką pro{lbę pół roku wolno jej było jeszer.e ' domu został. 
Babka uporczywie powta.nała te same słowa.: . 

- Ja. dziadów w domu dłui..ej trzyma-O nie chcę! 
Oospodęrskiego syna mogłaś pn,ecie dostać. 

Ojc.ioo służącym był we wsi od szesnastu lat 
i krLywdy tym razem nie odczuł tak gor1.ko jak matka, 
- Praoował będę, wyżyjemy przecie. 
Nie pła.cz rak ba.rdzo, uspokój się - Mańka.! -

Wre'!zc.ie wy<1Lerpał się półroomy termin. W ten dzień 
dwie miski na. ogród wyleciały kołem. 
Z rozda.rt.ej pilerzyny kury przelłtnwl1e.m wydmuehn~ ~ piór. 
PJ.Ukleńst\\,a ba.bid groonady ludzi \Vl'WOłały z chałup. 

Ojciec w b'iałą płachtę rreczy zebrał szybko. 
Na drodze matka w róg chuści zapłakała mooniej. 
Przez jej ramię ·widziałem, jak ojciec 

, jakiś twardy upór cicho sobie przyrzekł„ .. 
Wyszliśmy bezpowrotnie. 

Psi jazgot szedł dh1go za nami wzdłuż sztachet. 
I odtąd żyliśmy na obcych zupełnie wioskach. 
Ojciec budował chłopom całe domy nowe~ 
Matka. do żniwa wychodziła rano, 
Ja długo pła.cz na szybll.{)Jl rozcierałem mokry, 
dopiero pnyniesionym podlviemorkiem uci!>.za.li m.nie na noc. 

A później narosło nas dużo rodzeństwa. , 
Do domu wnosiliśmy cor&Z nową radość. 

D81Wllej wsd rodzinnej nikt z uas nie pamięt.aJ 

tylko ojciec, nawet z dobrych ża.rtów, jakoś ~ię nigdy nie śmiał. 

A tera.z z reformy roln ) mlLllly_ trzy hektary własnej zi.iami, 
Co rok ołciee w pożymone konie jeszcz.e orze, 
ale siostry moje są już panny duże -
niooługo wyjdą zamąż, a każda z nich ma inny za.wód. 

i\lłodszy brat na Za.chodzie dobrą pracę dostał, 
a ja, gdy 7,e szkoły ja.dę do nich na wieś, 
SP,OdzOOwam się u ojca oob11.C7iYć jeszcze ~ra.wdziwą radość. 

Ire!lla Kosmowska. 
Do dziś. pracująca w dziedzinie oświaty 

pozaszkolnej prof. H. Radldńska pisze o ów. 
czesnych wydawnictwach. dla ludu: „Ksi4. 
żeczki idące między lud mają otwierać im 
ocz'1' na ~wiat i budzić śpiące potęgi". 

Budliiciel klmi tematami. były ·obrazkli wy
jęte z dr.?:iejów Polski, z dawnej jej świetna 
i'ci i snmodzleln<>~cJ. Historii swojego naro. 
du uczył się lud z opisów :i:yClla wielkich kró. 
lów. hetmanów. wyjątkowej, a łru kawej dla· 
biednych ludzi królowej Jadwigi, ukazywała 
się czasem postać wielkiego wieszcza narodu 
Mlcklewicz;;i w llliezasobnych jeszcze biblio. 
tecz;kacll d czytelniiach dla ludu. 

U:OMUNIKAT 
Redakcja tyg. „WiE!Ś" wzywa wszy tkich 

posiadaczy: 
a) starych numerów pi m ludowych 

(Wieńca - Ps.o:c·zólki, Zarania, Przyjaciela 
Ludu itp.), 

b) roczników pism ludowych (najstar
szych, jak również komplelów pism z okresu 
do 1939 roku). 

c) starych kalendarzy ludowych, 
d) 1 ulotek. druków, 
e) zdjęć i fotografii pisarzy chłop kich 

działaczy kulturowych wiejskich, 
f) pamiętników, listów. wspomnień włas

nych i cudzych , zwłaszcza 0 ile dotyczą one 
w jakikolwiek sposób pisarzy chłopskich, 

g) cieka,vych zdjęć zabytków. pamiątek 
- o nadsyłanie tych rzeczy na adres redak
cji „Wieś'· - Łódź, Piotrkowska 13:!. 

Redakcja gwarantuje zapłatę za rzc(;;l)', 
które stanowią wartość dla ich posiadaczy. 
Ze względu na ogromną doniosłość akcji 
(przy redakcji powstaje ośrodek badania 
kultury wsi) - prosimy o uwzględnienie na
szego .atielu. · 

W OSTATNIM 27 - 28 (106 - 107) NIDIE· 
RZE „WSI" Z DNIA 20 LlPC'A 19-17 ROKlJ: 

·Jan Alek!!nnder Król - Inteligenckie getto 
chłopskie. Il. Chłopscy Pi1'arze w rocznicę 
manifestu lipcowego. - ł_;n;4enlnsz Szyr -
w·arUIJlki rozwoju przemysłu " Polsce. Stalli. 
sław Nędza.· Kubiuie~. - Janosik (fragment 
III pieśni), Jan Baculewski Pedagogik·.!. 
Społeczna . Andrze,j Skupiei1_J<'lo1·e1c Pod za. 
borem Austrii, Biały Dunajec, Zdzisław 
!;kwarezynski - Chłop·; sp!'fl\l:a chłopska, w 
powieści XVIII wieku, Helena Brndowska -
Oświata dla ludu u schyłku XIX wieku. An
na Kamieńslm Wieśniaczka !wiersz), Stu. 

•nistaw Piętak - Zabawa niewolników 
(Wiersz). 8t.anisław Turczyn - Dno. Stan
sła.w St. Gębala. ~ Pięćdziesiąty pierwszy ro. 
botnik (fragment). Henr;vl> 1'1;\-ska - Od 
„Kmliotka do Zarania". Tatleu-.:r. Orlewicz -
Odludnienie wsi, Józet Kap11ś<>ii1sl•i - Repor
taż. Kle1i1ens Oleksik Ballada 1esna 
(wiersz). Sprawozdanie od uczestniką zjazdu 
- 29 ilustracji. Podziękowania· depesze i lia. 
ty. Komuńikaty. - Ogłoszelllia. - 16 stron. 
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Nr l9 (toa)' 

t>odaji;my fragment sztuki, nagri>dzonej na 
konkursie _(II nagxoda). Autorem jej jest Ro
~an. ~ub~ec. sztuka no:si tytuł: ,,Leluje z 
bioleJ izby•. Redakcja 

AKT U 
MA1:KA: (v". izbie przez okno) Co fcecie 

~d~mnie? Cy Je poprzywiązujem_ do łańcu-
chow?_ Chodzom, jak inse. · 

GRoBOR.KA: (za sceną do okna) Mówiem 
wom, ze jak jesce roz znachodzem na polu, 
to poprzetrącom . Pedziałem jus roz cobyście 
trzymali je zamkn'ione. · 

MAJ'KA: Ka bedem trzymała? 
~R~~~: Trzymoj se w chałupie, a na 

moJ owies nie puscoj, wis? Jak im źryć nie 
dajes, to lezom do cudzego. 

MATKA: (wychylając się, z okna coraz 
więcej) Jo im źryć nie<daje?l 

GRóBARKA: Bajako. 
MATKA: Jo!! 

J':. <?-R~BARKA: Ty. ty, skąpis dlo kurów, co
bys wmcy uśpyrlała do pońcochy, skąpfauro. 

MATKA: TJ: weredo zatracono, wciub nos 
w brudn.e gaCie swego chłopa, a mojej poń
c~chy. nie rusoj. Widzicie, daje mi, co tak 
cnolof1. Ty weredo weredecno! 

GRóBARKA: Stul pysk! 
~GNIESZKA: (za sc;eną do Gróbarki) 

lłeJ, coz wom to? O co sie wadzicie, az pro
bosc oknem wyglondo. Uspokójcie sie. (do 
Matk:i przez okno) Zaroz ku wom idem ku
mosiu. 

MATKA: (do Agnieszki) Pódźcie, pódźcie. 
(do Gróbarki) Patrzcie, bedzie mi tu kazo
wała co mom cynić? DziodUla. Jak swojom 
krowe, to pus<:a na majom łąke, a o kury telo 
sie dll'e. Bier sie do roboty dziaduwo, nie 
próżnuj! (zatrzaskuje okno). 

SCENA D 

AGNIESZKA: (ubrana na ciemno, wcho· 
dząc) Niech bedzie pokwalony. Dejcie pokój 
nie psujcie se krwi. śkoda radzić. 

MATKA: Wyzwała mnie od bele jakik. A 
cos to jo sroce spod ogóna Wy'lazła? 

AGNIESZKA: Dejcie pokój. C'y to takie 
wazne? 

MATKA: Jako nie wazne? No wicie, wicie. 
To jo zacyno, jo puscam kury śpecjalnie na 
jeji pole? 

AGNIESZKA: Kumosiu-, pedom to takie 
wazne? Dziejom sie rzecy, ze cud pański 
i nik takik cholo.fów nie wyprftwio. 

MATKA: Bo mi dozarła do zywego, bo mie 
ukrzywdziła. 

AGNIESZKA: A mie? 
MATKA: Co wom? 
AGNIESZ~'. A mie jak dozall'li, jakom 

l?'zywde ucyruh? Zafa·ali, sponiewirali, zabi
~t mego synacka. Ostałam samiućka. Fto mo
Jc:m krzywde wynadgrodzi.? Foto wróei zycie 
Ludwikowi? I wom nie wstyd wydziwioć te
lo o kury, o zwykłe ptoki bez dusy? 

MATKA: (zmieszana) Jo nie zacena. 
AGI'll'"IESZKA: Ustąpcie. Nie swarujcie sie. 

Nom trza zgody, jedności. Jak nimo zgody we 
wsi rumo jeji w gminie, w narodzie, w pań
stwie. 

MATKA: (patrzy zdumiona) Coście sle ta
ko politycko zrobili? 

AGNIESZKA: Ni poHlycko, ni, ino kie za· 
bili Niemce w obozie Ludwika, tak pomyśla
łam, ze to bez nienawiść. Bez nienawiść zdraj 
ców poseł w :ręce oprawców. Bez nienawiść 
zginon. Nom trza sie iniłować. sanować, trza 
się jednocyć, napro'l.lii.ć syćko złe. My chłopy 
1tle som głupie. ino nie oświecone. 

MATKA: Mało nasyk po miastak, po urzę-
dak. cos fcecie? -

AGNIESZKA: To syćko malućko. Wiecie, 
tak se umyślałam i przysłam do wos. Rodź
cie. Ostałam samiu~a. Komu spisem mają
tek swój i Ludwiclfa? Nimom komu. Zapi
r.em go dlo storsych chłopów np. szkoły, Niek 
sie ucom, niek se wiedzom. ze chłop to nie 
górol ino Polok. Jak chłop bedzie ucooy, mą
dry, to i cały naród bedzie taki. 

MATKA: (patrzy jak na wariata) Kumo
siu, niesłysane rzecy! Co godocie? 

AGNIESZKA: Patrzycie. cy mi mózgiem 
rusyło? Ni. Zrobiem to. com pedziała. 

MATKA: Toć to syćko mało. Ka by sie te
lo chłopów ucyło za wos majątek? 

AGNIESZKA: Mało nie mało. Gmina do
pomoze, państwo dopomoze i nase Olcysko 
będzie miało samyk Salamonów. Tak być po

' winno kumosiu. MUSi być tyn pirsy, co za_ 
cyno. Sami sobie pomozemy, my chłopy! 

MATKA: (wolno powtarza) Sami pomo
zemy. Sa-m0--po-moc chłopów. Wiecie kumo_ 
siu, kieloście moodro co cudl 

SCENA m 
OJCIEC: (wchodzi ze Złoi.onym afiszem w 

ręce) Matka, przypotrz sie. A jest i krzesno, 
witojcie. Przypotri;cie sie baby, tylko wol
nitlćko, cobyście sie nie ozpucyly. (rozwija 
wolno afisz. Matka i Agnieszka podchodzą 
ciekawie). 

MATKA: Cóz to? 
OJCIEC: Nas xząd, polski rząd daje chło-

'pom Ziemie. -
AGNIESZKA: Jezu Nazareński! Nie go

dom? Jo dałam i rząd daje, to bedzie w Olcy 
szkoła! Dwie, trzy. Na kazdym wirchu! Le
cem do sołtysa. Ostońcie z Bogiem. ( wybie
ga). 

_ SCENA IV 
OJOIEC: Panie BO'.re prowodź. Co sie jeji 

stało? Wyleciała, kieby jeji fto pieprzu na
sypoł. (kładzie afisz na stole). 

MATKA: A to jo sie swarzyłam z Gróbar-
kom o nase kury... _ 

OJCIEC: Wim. jo jus wim. Ale co Agnies
ka? 

MATKA: No toć włośnie óna mi ped4iała~ 
ze •to telo woi·ce, co i nic. Calućki majątek 
zapisuje dJ.o chłopów, na szkoły w Olcy, co
pyśmy sie nie wadzili. swarowali.. ino jedno
cyli do kupy i ucylL 

OJCIEC: Kazdo baba swój rozum mo, ale 
ta mo chytba go nojwincy. Pieknie, pieknie. 

„w 1 E s„ 

Roman Bubiec 

Leluje z biołej izby 
Dej Bme takik wincy. (pokazuje na afisz). 
A ty co na to? 

MATKA: Tam w dole, na nizinak. to do. 
bre. Ale coz my tu w górak dostaniemy? 
Gróbarce ujmom, a nom przycynioni? No ja
ko to bedzie? 

OJCIEC: Nom nie trza. Starcy tego co mo
rny. Jus sie nie trop. Tamuj w rządzie som 
tacy, co syćko ułozyli, ho, ho! . 

MATKA: To nom ubierom a Gróbarce da: 
dzom„ no bo :iako? · 
OJ~l:EC: Słuchoj matka, jak Agnieska po

buduJe szkołe, to sie pirso zapis cobyś nie 
była tako głupio. ' · 

ciutko zwołoł chłopów na rade do Kółka (bie
rze z rąk Karolci listy). Cas działać. Dość 
tego pierdzynio w ćterek ścianak bez t-elo 
roków. (do matki). Lećze mamuśka, co gały 
wywalos jak księwwskie ciele. Jo tu mom 
do pogadania z Karolciom. 

MATKA: Cy cie gazdo ciert opętoł nasta
re lata? 

OJCIEC: Nie stary jestem ino młody do
pll-o teroz, wis? Młody. Parobę<k. Popotrz! 
(przeskakuje ławę) Widzis, zacynom zyć. 
Cłek kisioł bez tele roków, kapioł. grzeboł sie 
w ziemi ~ co sie z tego miało? Nic. Telo co 
z gairzci zył, na pępek patrzo1 i starzał sie kie 

Roman Bobiec rys. Stanisław Cieloch 

SCENA V 
(Zia. sceną dzieci śpiewają chórem piosenkę 
żołnierską. Słychać głos Karolci jak dyrygu

je: trzy, cztery). 
OJCiiEC: (pokazuje ruchem głowy) Słysys? 
MATKA: No. Przyucyła ik. A w kościele 

na raniej tak zaśpiwały, zę tym starym kwo
kom wstyą sie zrobiło. Mo dzieucha śpryt, 

OJCtCEC: Oj mo. A coz z t-ego? Pracuje w 
dóma, w polu, z dzieckami w ochronce, a dlo 
siebie nic. Zodna muzyka, zodne tońce, zaba
wa jam nie obchodzom. 

MATKA: Jo ci godom, ze to zol po Jędrz
ku. Zawiód jom. Pracowała w konsplJ:acji dlo 
Bryndzy, choćki go nie znała, coby zabić ga
dzine w sercu. A teroz jeśce wlncy pi:acuje, 
kie Jęckek przepod bez śladu. 

OJCIEC: Pewnie uciek z Niemcami. No bo 
jako? Przecie go nie zabili? 

MATKA: Moze. (śpiew dzieci coraz głoś
niejszy i znowu: trzy. cZ/lexy - dyrygowa
nie Karolci, za chwilę staje we drzwiach z 
dziećmi, reszta w głębi). _ 

KAROLCIA: (z uśmiechem) Trzy, cztery. 
(zaczynają dowoh1ą piosenkę). Dość, dość! 
(klaszcze w dłonie). A teroz dostaniecie po 
kawolku kukiełecki i marsz na łąke! Hela. 
uwazuj na dzieci, jo wnet przyńde. (dzieci 
wychodzą z hałasem). 

SCENA VI 
(Karolcia nalewa mleko do kubka, kroi 

chleb i je siedząc na skrzyni). 
OJCIEC: (po chwili) Karolcia? (pokazuje 

na afisz leżl:l,cy 111a stole) Coz ty na 10? 
KAROLCIA: przez stół z kUJbkiem w rę~ 

ku) Skąd to mocie? (czyta głośno) „Rząd 
daje ziemie chłopom". Skąd to mocie? 

OJCIEC: Z poćty, z polskim znockiem. 
KAROLCIA: Z poćty? - To wy dostajecie 

sarni ~e ogłosenia tatusiu? Od kiedy? 

grzyb'. Ter~ zacnie sie inacy. My; bedziemy 
budować Polske, zdrowom, bez chroboków, 
jak 1o nase powietrze. Tymi ręcami od pługa 
i przy szkole Agnies.ki, Prowda Karolciu? 
{przygarnia ręką Karolcię do piersi). 

MATKA: W iinie Ojca„. Krzyzu Pański.„ 
OJCIEC: Leć matko, leć gołąbku. (daje 

list). A wsadź w dziubek tyn pap Irek, ino nie 
zgub jak bedzies scebiotała po dródze,. dej 
go sol'łysowi. To powiadomienie od nasego 
prezesa. (przygarnia drugą 'ręką Matkę. fa_ 
łuje mocno kilka razy i wypycha) Idze jus. 

MATKA: (uszczęśliwiona) Stachu„. Sta
sicku.„ Kie ty młody, to jo ty:s! (rozkłada 
ręce) .Tesce roz!! (i zarzuca mu na Szyję). 

OJCIEC: (ostro) Leć mi wartko! (matka 
ze śpiewem WYbiega), • 

SCENA vn 
OJCIEC:_ (trzyma jak noprzednio Karol

cię, która śmieje się tuląc głowę na ,piersi). 
Karolciu. jak cie fto znienacka z tyłu kop. 
nie, 1o co zrobis? 
- KAROLCIA: To go tak - od lewego„. 
(pokazuje energicznym ruchem uderzenie). 

OJCIEC: A jak do tobie fto oba ręce wy
ciąga, to dos mu jednom? 

KAROLCIA: Ni. Oba, 
OJOIEC: (bierze afisz ze stoh1) To do nos 

ręce wyciągają. Zaprasają nos do biołej faby 
nie na gościa. ale na gazdów, na gazdówke. 
Pójdziemy na t<i nowe gazdowanie Karolciu? 

KAROLCIA: T'ak tatusiu. Drzewiej nie cu
łam tego, ale kiedy.„ ale kie poseł .. kie znik
non.„ kie usłysałam \ złe o Jędrzku, to we mle 
coś gruchneło. Tak.ie mocarne przy sercu 
chycenfe. R.obić, trza robić za siebie, za syć
kich tyk co śpfom, co bojom sle, a no wincy 
za Judasów. (ojciec chce coś powiedzie<!). 
Nie mówcie o Jędrzk.u! ón legnon na dnie 
dusy i ciągnie ku ziemi. Jo fcem do góry sie 
dźwignonć, fcem urwać cinzor i być ślebod
no. Tak tatusiu, pójdziemy na te nowe gaz_ 
dowanie! 

SCENA Vlll 

_ OJCLEC: (nie spiesząc się wyjmuje z kie
szeni listy w kopertach) I to tys. Pooglondoj 
!lobie cobyś wiedziała, jak to u nos jest. }"Iie 
trzeba było rzucoć pracy, kie zacenaś. Jo mu-
siołek kóńcyć. NAUCZYCIEL: (wchodzi nie czekając od-

powiedzi na swoje puk8Ilie) Dzień dobry. 
KAROLCIA: (przegląda szybko listy. czy- (wita się). Jak się masz Karolciu. Przerwa

tając same nagłówki i podpisy). Taluśku i !em rozmowę· rodzinną, pi·zepraszam. Chcia
wy tys? Nic nie wiedziałam o wos. (czyta). Iem z wami gazdo porozmawiać na osobności, 
„Do .obywaj:ela Stanisława Gawlaka w Olczy. a mam ma10 czasu- Spieszę się do szkoły. 
Z dniem dzisiejszym powierzam obywatela- OJCIEC: Godojcie panie kierowniku i przy 
wi organizowanie naszych placówek na tere- Karolci. My sekretów nie trzymomy. 
nie - powiatu nowotarskiego". Boze. Boze! NAUCZYCIEL: Nie wiem czy Karolcię bę
(czyila) ,,Obywatel Stanisław„ .. „ W imieniu dzie to intexesowa!o. To są spr-awy spolecz· 
Zarządu gtównego zapraszam obywatela na ne. sprawy naszej wsi. 
zjazd okręgowy do Krakowa, który odbędzie OJCIEC: Ho, ho. óna tu wincy zdziałała, 
się... Obywatel Stanisław ,Gawlak„. (przerzu- niż my całą gromadą. , 
ca listy). NAUCZYCIEL: To ciekawe, nie wiedziałem 

MATKA: (przerywa) Hej, gazda, niedługo 0 tym. . 
ostanies minist:r:em, a fto bedzie w polu oroł OJCIEC: Panie kierowniku, znoliście Bryn. 
i sioł, he? dze? -

OJCIEC: (pokazuje na listy) Nie bój sie. NAUCZYCil':L: No. osobiście g0 nie zna-
Tu cięzko orzom i bronujom, a som ministra- Iem. ale kto o nim nie wiedział? T!Vszyscy, 
mi. Hej, matka.- poleć do sOłtysa. coby war- wiemy. 

Str. 5 

OJC!DEC: I óna go tys nie znała, nie wi fto 
ón. Bryndza i · jus. 102 rozkazy to dziwce wy· 
pełniło, syćka dobrze. Teroz godojcie swpje. 

NAUCZYCIEL: Jestem z największym po
dziwem dla ciebie Karolciu. I uznaniem. Nie 
wiedziałem, że wychowam sobie uczenicę, z 
którą 1eraz przyjdzie mi razein prącować 
społecznie. bo właśnie w tej sprawie przysze
dłem. Po drodże spotkałem waszą żonę, któ
ra nie biegła, ale fruwała poprostu, z listem 
do sołtysa. To od samego ministra do moje
go chłopa - krzyknęła mnie nad uchem. To 
mnie wielce zdumiało. Czy macie jakieś dy
rektywy i od kogo? 

OJC:LEC: Eh panie kierowniku, co tu duzo 
godać. My chłopy morny polecenie iść jed· 
nom kupom. Syćka. Krapke sie przed tym 
robiło po dobremu to tu. to tam, cłek sie po.. 
zacepioł o lnsyk, mądrzejsyk, no i 1eroz 
trza ... 

N~'f!~Z.YCI~L: No dobrze, ale dlaczegonie 
zwroc11iśc1e się do nas, nauczycieli? · 

. OJCIE~: Abo my ta wiemy, panie kierow
niku, coscie były za jedne? Przeprosom wos 
pi~knie, ale !11Y tu same chłopy, a wy pano-
wie, nauczyciele to„. \ 

NAUCZYCIEL': (przerywając) .Co za ,to''? 
Jacy „p.anowie"? Przecież i wy tam, skąd idą 
polecerua. macie takich samych· jak ja, czy 
moi koledzy ludzi. I to nie są żadni panowie. 
Wy jesteście takim samym panem na swoim 
gospodarstwie, jak ja i inni na swoim. 

OJdIEC: No tak panie kierowniku. ale.„ 
NAUCZYCIEL (przerywają_c) żadne „ale''· 
OJCIEC: Panie kierowniku.„ 
NAUCZYOIEL: ObYWatel. 
OJCIEC: Hę? 
NAUCZYCIEL: Obywattel kierownik., je

żeli chcecie koniecznie tytułować. Mówi słę 
obywatel teraz. 

OJdIEC: Niek cie pokręci.„ o.„ przepro
som. Eeee; boście mi tak głowe skołowali ze 
sie zatraciłem. ' 
' NAUCZYCIEL: Nie .szkodzf to nie ma nic 
do rzeczy. (śmieje się). ' 

KA;ROLCIA: Tato, nasa szkoła tys jest 
snarm. 

OJCIEC: Jako to? 
~AUOZYCIEL: No tak. Karolcia powie

działa prawdę. 
OJOIEC: To niby mo znocyć, ze chłop, ze 

jo.„ 
NAUCZYCIEL: Że wy chłop i ja chłop_ to 

~wa chłopy, a te dwa chłopy robią tak jak 
_Jeden chłop. (wyciąga ręce). ' 

OJC~EC: .Panie. kier.owniku!! (powoli poda-
je swoJ_e. ntedowierzaJąco). ' 

NAUCZYCLEL: Obywatel. 
O~CIEC: Panie obywatelu, tfu... psio mać 

best3ad~ko.„ (ki~ownik się śmieje). Karol-· 
clU, biJ w .Jeb OJ ca, bo mi rozum ucieko ale 

' 1eroz .z radości. ' 
KAROLCilA: (patrząc na trzyma,Jących się 

za. ręc~) 1'.atuśku, godoliście o tyk ręcak. Po· 
potrzme sie, przybywo wom coraz wincy 
gorze! do vracy. 
~AUCZYCIEL: (opuszcza ręce) Więc bę. 

dziemy razem pracować społecznie. 
~JCIEC: Sołtys zbiere chłopów w Kółku 

dz1siok i b~dziemy ukwalować. Przyńdziecie 
kierowniku? 

NAUCZYCIEL. Nat~alnie. I wszyscy nau
czycfele. Do zobaczenia. (chce wycI10dzić ale 
spostrzega kogoś za oknem) Ktoś przez okno 
zagląda do was. 

KAROLClA: (podbiega do okna) To Gró-
barka. • 

OJCIEC: Cego to fee? Pewnikiem nose ku· 
ry znowa wlozly na jeji pole. 

KAROLCIA: Pockojcie ojce, óna cosi mówi. 
OJCIEC: To niek weńdzie. 
KAROLCIA: (głośno) Pódźcie haw. Nie 

fee (otwiera okno). 

SCENA IX 
GRóBARKA: (przez. okno) Nlmo matki? 
OJC_IF.C: Ni. Co fcecie? Wleście do izby. 
GROBARKA: E, jak matki tlimo, to jus 

nic. 
OJCIEC: Znowaś nose kurz'yska wlozły 

wom do owsa'? 
GRó.BARkA:. N~. ino_ powiedzcie swojej, 

coby sie no mnie me gniwoła. 
OJ9EC: Coz ta nowego? 
GRoBARKA: Swarzyłyśmy sie. Jo na niom 

nawarcała kie cud, bo Vfc pysku krzepote 
morn. Sh1chojcie, powiedzcie jej ze odsceku· 
je ·to syćko. Dlo tego do izby ni•e weńdem. 

OJCIEC: Cud prze Pana Boga! Gróbarka 
przysła w przeprosiny! 

GRóBARKA: Abo cud. Tak mie to dziU
balo we wnętrzu, zem sle ledwo obstać mo· 
gła. Kury_ wiezły, ale jo kufe krapke za wie-
1~ ozpuśc1ła, A ?na ~ kiedyś kuldełecke 
b1ałom dała. Powiedzcie jeji to (zamyka okno 
od zewnątrz). 

SCENA X 

NAlfCZYC.CEL: To bardzo ładnie z jej stro
ny. Nigdy me spodziewałem się takiego ser
decznego odruchu. No i żaJu. (Oje!ec kirecf 
głową)._ Słuchajcie; to dobry dla nas znak. 
Zgoda Jest na.sz~ !?<>?waliną, zgoda i jedność. 
(Za. sceną d21eci ~p1ewają: „Nie noszą lam
pasow,. lecz szary ich strój . nie noszą ni sre
bra •. n1 zlot~._ lecz w pierwszych szeregach 
podąza na boJ: piechota. piechota, piechota'I). 

Co to za chor? 
KAROLCIA:. To jo dzieci z ochronki przy

ucyłam. (po~bieg.a do okna) Idom Po mnie. 
To tak . zowse, k1e :;ie nimogom docekać, 
wendruJom tu pod chalupe i mai;erujemy 
na łąlo, na zabawe. 
_ NAUC~l-}:!IEL: .Jesz~ze. jeden radosny ob
Jaw. ~ar.ol~1. ty. Jestes rueoceniona. (za sce
ną d~iec1. SJ?IC';"aJą: ':Mas.zerują chłopcy, ma
sze1;-tJą, sn~1e~·c za mmi idzie raz. dwa. trzy. 
A przed mm; drzewa salutują. bo za naszą 
rolskę ida w bój" ). 
'· I~AROLC'IA: (dyry~u.iąc) T1·zy cztery. 

hpiewa) A przed mm1 drzewa salutują bo 
za naszą Polskę idą w bój! · 

KONIEC AKTU II. 
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Stanisław Witowski rys. Stanisław Cieloch 

z pamiętnika wieiskieQo nauczyciela 
I. 

I już po śwlię:ach, które przy chłodniej po. 
godzie spę(Wiłem w domu. Grunt jednak, że 
byłem nie głodny. W ostatniej chw.Ui kapitan 
Jermaków p".>lecił nam wydać u Kręci.ka po 
kilo kiełbasy i coś niecoś z glowizny„. Sio. 

. s~ra. nadto upielda placek - na ilu.rikti, grj.yż 
nie można kupić drożdży. Osobliwy smak mia 
ło ciasto - kwaśne jakieś. Wolałem już. 
chleb, któriego także mamy świeży bochen, 
przy tym jajek k.iJlkanaśc:ie. Wszystkich przy. 
niosły dzieci ponad sześćdziesiąt. NieWiele .o 
w porównaniu z księdzem, który taJcl;e już 
jest w LabęcinJie. Kobieta, która zaml:ats. 
szkołę, a ma brata kościellnyuu, opowiada, że 
probo.szczowt - bez wzmi:amki z jego strony 
- naniesiono jajek dw'ie pełne „kiipy" -
czyli dwuuszne wysokie kosze. Masła nadto 
kilkadziesią>t klepek„. Niestety - nie pod7lie_ 
lił się nawet z organistą, cóż dopiero z ko. 
ścielnym ... 

Nauczyciel, jak• widzę, nadal z księdzem 
porównania nie wytrzymuje - podobnie jak 
przed wojną. Mniejsza, że ich mniej od nas 
wyginęło - ka:llda parafia w okolicy ma już 
swego pa-oho.szcza, zaś ile S2lkół .stoa bez nau. 
cizycieli? ... Mniejsza o wcale nie dłu~e tata 
nauki, lżejszą i krótszą „pracę" - (czyż pra· 
cą zresztą mszę świętą nazwać można?) -
kilkanaście morgów przy każdym kościele -:
ludzie nadail wyżej cenJ!ą księdza, choć ich 
obciąga - niemal dosłownie ze skóry. Msza 
święta zwykła - trzysta złotych, śpiewana 
- pięćset... Sprawy zaś religijne tyle ich 
obchodzą., że nasz jeszcz;e do szkoły nie zaj_ 
mal l pewnie nie wstąpi, wyma.Wiając się DJi.e. 
zdiroWiem, mimo, że wygląda jak pączek ró. 
ży - młody, pkrą:glutki jak panienka aa. 
twarzy. Ja przy mm, to tlrUR>ia głowa, w Ógó. 
le chudeusz. 
. Doprawdy - nauczycielstwo, to poświęce. 
nie w obecnych warunkach. Zaś oni na co s1ę 
poświęcają? Wygląda, że na dobry byt. 

Stanisław Witowski 

Bo weżmy ściśle - co taki proboszcz cały 
dzień robi w porówna;niu z nauczycielem? R:i. 

, no odp_raWi - nic się nie męcząc, me przy. 
giotowując - mszę i po śniadaniu siedzi cały 
dzień w domu, wyglądając na obiad, pot~ 
na kolację... Do chorego jeżeli wyjedzie, to 
nie częściej niż raz w miesiącu. Nie częściej 
wypada pogrzeb - grubo zresztą płaitmy, po. 
dobnie ślub. I to jest praca, tak zwaina służ. 
ba boża? Wedru'g mnie - jest to bezprzy. 
kładne lenistwo, a tak z.wane powo1'am1Le, to 
myśl o łatwym, dostatnim chlebie i o do 
stępnej dla najtępszego nauce. Bo od:śpiew:-i
nia, przesylabizowania mszy, nauczył by się 
przez lat pięć i ana;.Ifabeta - cóż dopiero 
spryciarz, widzący w końcu bezkresną eme_ 
ryturę, od młodości zaczynający się „wycug" 
- łaskawy chleb. Wedlług mego zdania - na 
księży 1<1ą najwięksi egoiści - tak z ich za_ 
chowania się wynika. Dziwne m'i tylko, że 
wieś nie spostrzegła tego - nowego rodzaju 
pańszczyzny i potulnie słucha księdza - dzie
dzica: wielbi go, chociaż ten - często sam 
~'P<><i strzechy rodem - z chłopa kpi i ma go 
w głębi duszy za nic - właśnie za głupGtę 
chłopską, która jak ślepiec dobrowolny, nie 
widzl sam·a wokoło siebie Boga, cUJdów na. 
okół w przyrodzie - woLi o niebie i piekle 
bajki . - zupełDJie jaik dziOOko. Doprawdy -
za chłopów mi wstyd - mniejsza już o „ba. 
by" - idące z.aW1SZe tam, kęd(y je, nLby kury, 
gospodyni popędzi. 

Wstyd mnie za was chłopi. Bo żeby to 
mieszczuchy nie widząc horyzontu. wolnego 
nieba, ale wy - całe dnie i noce niemal ma
jący oczy, uszy ku Bogu, przestrzenie otwar
te ... Toć d. ja sam chłop, nawet niewiele ośle
p'Lony w mieście, a przejrzałem i dziś widzę 
Bog·a tak potężnego, o jakim wy, nawet księ_ 
ża, nawet papież wyobrażenia nie macde. 
Pomyślcie - je<Ien atomik, a ja~a potęga 

- zaś z ilu atomów spaja się W1SZechświat -
bezgranncmy? Atom zaś sam jest niewidzial
ny i kto wie, czy w nim - cząstkowo - nie 
tkwi - zgoda na to, że niewidzialny - Bóg„. 
Czyż to samo podziwu, nie godne, że prze'i.. 
mioty widzialne składają się z kiruszyn nie
widzialnych? Jest to DliJ:>y zda.rnko zmielone 
w świetlisty pył. . .• 

Gdzie Twój początek i konliec, o Boże ? 
O.zym Twa Istota? O jakeś blislko nas i jak 
daleko! Ile Ciebie m~eśc! w sobie l'lldzk'Le se!". 
ce - dotąd śpią.ce - d:le potęgi nie~wi'ado. 
mej, jeżeM t.aikfl. wybuch, ogień, światło, lą)O
wo®wa,ć potr.att niewidzialna odrobi'nka · ura-
nu ..• 
Tęsknię do czynu wielkiego, rozlania strugi 

ognia, a muszę się ro2llllli.eniać, zdzierać, nl. 
szczyć na ucizeDJie liter dzieCi i t:o niechętnie 
wti.dziany przez mego kierown'ika, księdza, 
ludzi, którlZy IIllnie mają za... podejmanego, 

· że co niedzliela do lrościoła nie chodzę, jak 
pan Radczaik, żeby z rze:lm.ikiem pogawędzić 
w zak.ryetii.· Jak pani Ra.dczalrowa, .żeby wy. 
szydzać przed nią idących, a mniej zamoi:. 
nych od niej ... Jak dziewczyny, idą.ce dla ka. 
walerów, kaJWalerowie dla panien - przeglą_ 

· du niedzlielnych strojów„. Koścdołem moim 
j~ ty - obszairze widnokręgów. 

II. 

Którzy chłopcy? - zapytałem zdumiony. 
- Ano z koszar: Maków, Kielerskiego i jesz. 
cze któryś. Udalli się przed zachodem między 
świerki., a tam owi stoją z karabinamli w rę. 
ku, jakby na coś przygot~wani, czegoś ooze. 
kujący„. Mąż natychmiast pobiegł do gminy 
z zawiadomieniem, oni wszys<:y się poza.my_ 
kali - nawet okie!l!Ilice, ale mimo to drży -
było zres?Jtą Wlidać, gdy spojrzała na nasz~ 
bez okiennic szyby, z.a którymi czerniał j1U2: 
późny wieczór. - Wójtowie, !:a.kże się zamk
nęli. Co to będzie tera.z ? ... Męża nie widać, 
ni rołni.erzy rosyjskich z gminy, a oni może 
j~ pod drzwi podchodzą, rzucą. przerz; okno 
granat - W1S.Zystkich "zabiją, zapalą dwór ... 
.o, ktoś idzie pod ścianą ... Jezus Maria! - u. 
siadła nagle. - Zgasić światło! Prędko! 
Wyznaję, że zdrętwiałem. - Niemcy tu? 

Tak daleko paza frontem? Czyżby desant z 
samolotów? Ciągle jakieś dudnienie i w dzień 
l w nocy. Wszystko być może... Sądząc po 
przerażeniu pani Radozakowej - położenie 
było napraWldę zagadkowe ze względl\l na za
pada.jącą czamą noc i odludzie. Czl.llliśmy ·si~ 
w tym pa.rlru jak śród boru - z dala od ~!, 
żywych ludzi. Bo gdyby to było w dzień -
wyszedłbym chociażby oknem, zobaczy~ jalt 
sprawa wyglą.da. A tak - tkwij ntby kot w 
worku. I dlaczego nikt z gmliny nie przyby _ 
wa, ze wsii? Stchórzyliśmy wsz'YS{!y? . 

- Dawno ioh wti.dzieli c-i chłopcy? - p}"ta. 
łem juź po cienillru pamą Radczakową.. 

- Przed Wieczorem - wybeł'kotała, !lie. 
dzą.c nieruchomo - zdaje się - na podłodze. 
- N.i.ech pani też usiąd@e - ciąginęł:a siostrę 
Ona straciła całkiem głowę .Milczała jeszcze 
z zaskoczenia, sparaliżowana !>["Zez strach. 
W istoci'e ,było C11Jego się lękać, zwła&cza w 
tej ciemności, w jakiej przed.stawtŁa. wypadlki 
pa.nli Radczalrowa. Chcąc je rozjaŚDlić trochę, 
pytałem dalej: . 

- I na pewno byli to N:i.-emcy ? Jiak ulbra. 
ni? Karabiny naprawdę trzymali w ręku? I 
skąd te cz·arne psy przy nich? Z samolotu ? 
- zacząłem medowier,z,ać, znają.c kobiecą 
przesadę. 

- Tegio dokładnie nie wiem. Tak opowi.a_ 
dali Jurkowi. Ten przybiegł zaraz do mn:ie, 
ja do męża, on natychmiast biegiem do gmilcy, 
ja do pańslJWa ... Jezus Maria - co to będzie? 
Męż·a nie Wiidać, może go zastr.zeliM po dro. 
dze... , 

- To słychać byłoby huk. Jak to - tak 
po cichu? 

- A może go tylko zatrzymali w par.ku? 
Co z nim zrobią? ... 

- I ile tych Niemców było mizystk!c:h? 
- Pięciu czy siedmi11.1, Dlie wiem - szczę. 

kała dalej zębami. - Niie zdążyli ich pora. 
ch<lwać - uciekli. 

- Kto? Niemcy? ... - probe.wałem zażarto_ 
wać. _ 

...,.... Nie! Chłopcy ... 
I znów ozekal'iśmy w milczeniu, chociaż ja 

w dalSZYJlł clą:gu rozważałem tę sprawę. Bal 
się bałem - przyznaję, ale patrzyłem na 
wszystko cora'Z krytycżn.iej_ z pewną niewi'l
rą. Grało w tym mOO:e rolę pewne uprz;edizen'.e 
do pani 'Radczakowej, że miała nas za coś 
gOII'Szegio Od siebie - z powodu niezamożno
ści. Ja zaś znów ją lekceważyłem . za praw. 
dziwie kumy umysł, co stwtierdizał ! pan Rad_ 
czak, zwłaszcza zdenerwowany. Podobnie mo. 

ZałMJwi,wszy się z ,1n'iebem" odruchOW\J, że i teraz dała się ponieść bez.podstawne.i 
wracam do ziemi - śC'lślej - do Jarzębnik i trwodze. że tam gdzieś dmeciakom może się 
OlllYCh spraw - także mych osobist;9'ch. otóż z;da.wało - wzięli za Niemców drzewne ~,, 
wczoraj przeżyliśmy zda.rz~nie, które na- . w mroku ..• Leetz skąd te psy? - na próz.no 
~aiwdę posiało trwogę, niepokój - nawet, we dociekałem.. stojąc w ciemności nieruchomo. 
mnie. A ot.o, co się stało. Po chwtli Jednak ruszyłem w stronę okna, 

Byt już dobry zmrok, grj.y pani Rla.dezako. mimo przestrachu pani Radczakowej. Trudno, 
wa. Wtpadła do nas przerażona z wiadomo. nie mogłem tak bez końca tkwić na środku 
śolę., że chłopcy ujrzeli grupę żołnierzy nie. pokoju. N a dworze nic jednak. nie dos.trze
mLeckich w plltliku - z bronilł i z ~am1-~ ...,, głem, próc'Z czem! p_ar~ i nad ll.łm bla.dej no„ 

cy. Nie było w górze nawet gwiazd. ot, 
Wilgotna pochm'tll'll'a noc kwti.etniowa, choć z 
księżycem w głębi. 

Na koniiec ktoś zabę}?nił pięścią w drzwi 
frontowe. Kobiety k'l'zykmęły, pan! Radczako. 
wa wstała z ziemi... Oprzytomniałem pierw. 
szy. - Jeżeli to Niemcy - szliby ciszej. Po
stanowiłem wyjść do hollu, mimo sprzeciwu 
kobi.et. W iStocle - przez drzwi już pozna
łem głosy żołnierzy sow:iec!kich, objaśnden.a 
pana Radczaika. Z Uilgą im otswarłem - wtło
czyli się dio mieszkania. Nawet pan Ra.dczak 
n!lósł karabin na ramieniu - reszta automa. 
ty przez piersi. Wypytali raz jeszcze - jak 
i co i 1'11.IBzyJJi w kierunlru zagaju opodal łącz. 
kii, ·gdzie ostatecznie chłopcy mieli Niemców 
widzieć. Pan Radczak został z kambinem pil. 
nować dworu. Grał teraz zucha - pijany wi
~ć trocll.ę. żałował głośno, że nie może WZi.ąć 
udziału w obławie. Obła.wa ciągnęła się dość 
długo, bo dopiero nad ria.nem dano nam mać. 
że ujęto !eh w polu trzech, ale - czy Niem
ców? Wyglądali raczej - podobno - .aa 
Własowski.cłl dezerterów. Prawdy nJilkt z nas 
nie dowiedział się nigdy, gd;yZ siedzieli zam
kniięci w gminie, dopóki ich nie odstawiono 
do Baglieńca - po tygodniu. Nawet prun Rad. 
czak, m'imo styczności z komendantem, · żoł
nierzami - nie umiał nic jasnego powiedz.ie~ 
w tej siprawie. Owszem., karabiny mieli, lee;; 
psy okaz'ały się bajką. 
Najwięcej teraz do powiedzenia ma pani 

Ra.domkowa. Ja według niej okazałem Się 
tchórzem - nawet nie wyszedłem na dwór 
zobaczyć, co się dzieje w nocy. No i milcza
łem cały czas. jak i dziś mi<lczę, uśmiechając 
się najVJYŻeJ leciutko. Niech już jej mąż bę
dzie bohaterem, ona - nawet' Siedząca -na 
podłodze w mroku ze swym okrzykiem bojo
wym: - Jezus Maria - co to będz:ie teraz? 
Pewnie idą„. · 

W istoOie - komiczna historia, choć i 
smutna. Wszystiko to nerwy SZM"pie, a co 
najwięcej - głupota l'Uldz.i, płytkość otocze. 
Difa. Gdyż i z panem Radczakiem me mam 
o czym mówić, prócz o tym, oo się widzi na 
parę metrów w'koł<>. Dziw.i mlllle jego nikły 
krą:g zainteresowań. J edynde przy kiellszk,u 
zapala się na temat swych dawniejszych 
przewag w nauczaniu, traktowaini:u ostro lu
dzi. Bił S:ię nawet z chłopami, jak sam opo. 
W'fada, chodził po sądach. Jest to realista w 
każdym calu, ze wszystlkliego umiejący ciągnąć 
ko.rzyść. Podobno od komendanta wycyganił 
już lronli:a - trzyma. go u brata w Czaimo. 
Wie - obec.D!ie zabiega. o krowę. Synkowie po 
całych dntach łowią ryby w stawaoh, mimo 
zak.iazu pan:a Grzybka. ' 

I m.Dlie lrusi wyjść z wędką - roi się OO.. 
wiem od karpi w białej toni-lecz zakaz :za
kazem. Nadto - jakże daw.a.ć zły praykład? 
Poczekam zresztą na przyja,c:iela- z Bagieńe':i. 
Obiecał mnie odwiedzić, gdy tylko zrobi. się 
zllJPellnie cie.pło. Wtedy pój&iemy nad rzekę, 
stawami. Lowią chłopcy z całych czworaków, 
nawet ze wsi niektórzy. Mniejsza by już na. 
wet o to, lecz oni bi.o~ą i drobiazg. W ten 
sposób wyu:iliszczą. wszystkie ryby. Pan Gq-zy. 
bek ich ro~ędz·a, zeszed!łszy, lecz oni się nr .. 
kogo nie boją - podobnie jak rąbiący drze
wa w pavku. Coraz więcej w nim pieńków, a 
mniej drzew. Fiołki tylko pachną chłodno i 
smutnie żółcą się jaskrawo mlecze w św\eźej 
trawie i cho&ą juź krowy wójta - kozy, ba. 
rany objadając k.rzewy, drzewka, gałęzie 
Oto, jak wyg'ląda n:a. wsi w~lny parik ... 
Smutne. 

v. 
Ńareszcie zjawif się Fra.nk.owslci. I'<>1JllaE

śmy się w czas.ie wojny, pracując razem pod 
Niemcami 1 ~od ba~eńskim , ~Mem. 

Osobliwde dodatnio wpływa na nmle jeg:> 
śmiało do góry podniesiona głowa, oka?Jał11. 
postać, zdolność nie przejmowania się ni
czym i jasność myśl'i. Można by powiedzłeć, 
że to chodzą.ca u.śmiechnięta proza, re:i-ln~ś~ 
przy pewnej dobroduszności - przynaJIIIDl~J 
w stosunku do rrmie. Może dlatego tak lubię 
jego towarzystwo, iż to przeciwny. mi b~e
gun... Właściwie, to ja w porównamu z rum 

· jestem chyba równdkiem, zaś najmniej 
zw;rotniikiem Koziorożca lub Raka. Uz.upeł. 
n.!.amy się doskonale. Chooiaż samouk - moż. 
na z nim o wszyat.k.im pomówić, · niczeIIl/U się 
nie dziwi, mężczyzna postępowy - rzekłbym 
- w:lęcej ode mnie. Bo j.a. dla niektórych „za... 
bytków" mam jeszcze współczucie, sentyment, 
on - nie. Wytęp1łby to W1SZystko, jak chłopi 
wyrębują park ..• 
Bądź co bądź - raduje mnie szczerze wi· 

dok jego twa.rzy, uśmiechniętej pogodnie, na. 
wet na swój sposób wyniośle, oczu niebieskich, 
śmiałego zairysu nosa, szerokich barik ... Przei 
wojną kupiec w Gdynd, obeon.ie także zamie
rza tam powrócić, gdy tylko armaty ucichną, 
pomrukują.ce jeszcze dotąd - a że miruje 
jak ja rybołóstiwo - właściwie lubi ryby na 
półmisku ... 

Brzydźw.igał też z S-Obą cały sprzęt łowlia
cki, parę kijów. Wyglądał z tym niby Robiin
son... Glist nakopaliśmy w og~odzie i dalej 
przed zaohodęm nad rzekę-parującą już. cie
płem, wiOS!Ilą, obsiadłą gdzieniegd?Jie rybk!.l.. 
mi, zwłasuza z podrywlką. Mamy jednak w 
pogardiz.ie ten $p'I"Zęt. Grunt to wędka, tylk:> 
że dla mnde odsitręczają.ce to nawleka.nie „ro. 
sówek" na haczyk świadomość ich cl-erpie
nia... Pewnie z tych względów wyrzeknę się 
zupemie rybołóstJwa. Frank.0V1<1S'ki niech łowi 
ja zaś. będą łowif: zapaioh wody, łąk, gu-ę za.. 

, cho<l!niego meba, muzykę ciszy, przestmzenA, 
nocy. Ach, jak mi wszyatk<> to weszłO" w 
krew - pr.zy~oda. Nó.e umia~bym istnieć bez 
niej - szczególniej obecnie na wiosnę, gdy 
nie panuję niemal nad sobą. Wł.a.da mlli 
sŁo~ce, zapach trawy, okrzyk czajki - cóż 
mówić p księżycu i słowiku nocą. J'\lŻ przy. 
frunęły. Nikły czasem zabłyśnie w parku ich 
głos, zanim się posypią namiętne, strzeliste 
trele, blag.anie: - Przyjdź! Przyyyjdź! ! 
Chodząc po parku wieczorem. nawet z 

FrankoWl'>klm, najczęściej milczę, choć myśli 
moje mimowo11 naśladują słowika, kiedy 
ws.pomnę o Hani. Drga wówczas serce. 

O wiosoo - co .wyprawiasz ze mną.. Z'.!. 
w.szysllkich muszę odCZllwać, tęskniić, być jed. 
nocześnte - myślą, widzeniem - wszędzie, 
gdy inlili przyjemnie chrapią, ~ewne cała 
wieś, Radczak, jak i Frankowski... Ja jeden 
błądzę po parilru i straszę ludzi... Dzliś na 
przykład wieczorem jakaś kobieta. jęła się co
fać na mój w.i.dok z przed dworu. Ciekawy 
będąc, co to za jedna, długo :k!roczyłem z' 
.nią w mrokiu. Umknęła jednak. Wtedy Wll'l
ciłem na trawnik i za pomocą lampki elek
trycznej sprawdziłem, że wykopywano z 
klombu kwiat... Roocz.ulJiła mnie ta kradzież 
i pożądanie piękna... Gdyby tak było w isto
cie, ale wątpię - sądzę, że to jest nałóg -
i jest mi smutno. 
Rzeczywiście - w ludziach dworski'Cll mu. 

siał się .wyrobić ,,zwyczaj" zabierania wszy
stkiego. P.racują.c nie na swoim, nie mają.cy 
nigdy nadito, oosuwani gwałtem od stołu -
iiliimowoli d przez zemstę ,,kradli:"... Dworak 
stał się półczłow.iekiem przez warunki bytu, 
gdyż i praooją.c stale w dużej a nie moralnej 
gromadzie, zrobił się b~zelnym. Wi<lz:ia
łem, jak przechodniów zaczepiali, pozmalały 
sobi'.e na to nawet dziewczyny, czują.ce się 
bezpieczne w „stadzie". Zamówtką było nie
raz pomilil.ięte przez wędrowca. z powodu S!PC
rej odległości „Szczęść Boże". A więc obe~
ga z tego powodu, śmiechy, citlohy ... Dużo ci 
~esztą życzentie - pomoże. 

Obecnie, jeżeli! reforma rolna· dojdzle do 
smutku, każdy pracują<: na swoim, baridziej 
będzde osziczędzał czas i nie ga,pił się godz.i. 
nam.i za przechodniem. Wiedząc, jak .kirzywi;. 
boli, może i sam przestanie kraść - pr.zy. 
najmniej równemu. Chociaż... Gdy ktoś · r, 
młodości nawy'kn.ie - podobnie do prosta. 
ckich słów... Pokolenie może następne, no. 
we. A w.ięc praeujmy nad nim. Tylko ... Taka. 
to niewdzięc.zna i samotna praca. Od kierow. 
ni.ka nie ma żadnej ·rady. Gdy go przycisnąć 
- tłumaczy się, że sam zapomniał przez o. 

.(DaJsz~ ci,g na str, 7-eJ). 
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Lech Budrecki 

PO-WIEŚĆ MIESZCZAŃSKA 
• Laita,_ 70-te ubiegłego stulecia. Koniec dru- gwiazd, ani też od przypły\vu sił duchowych. 

g1ego cesarstwa, zaStraszający wzrost przemy .Yeśli ojciec Leonii okrada k'asę, to nie cżyni 
l?łu i Ostateczny -upadek resztek wątpliwej tego gwoli W!łasnej przyjemności, ale poto, by 
Już aeystok:racji rezygnującej z prób odzy- utrzymywać się na równej stopie z tymi wszy 
skania dawnego pryma.tu, A jednocześ'nie stkimi posesjonaitami, którzy uważają go jesz
Oomte zwiastuje wk;roczenie ludzkości w trze cze za jednego ze swoich''. Ale już jego cór
ci okres dziejów, w okres pozytywny. Nowa ka opuści przyjęcia pełne hrabiów i książąt. 
religia naturalna ma wpl'owadzić świat na Opuści na stałe. O awans bow.iem nie było 
drogi dalszego rozkwitu .• ,Bezustanny rozwój wówczas tak łatwo. 
cywilizacji kapitalistycznej zapewni wszyst- Jedną z najbardziej frapując;rch postaci w 
kim szczęście i dobrobyt" - głoszą angielscy całej twórczości Bałuckiego jest niewątpliwie 
ekonomiści i rrie znajdują konkurenta. Jest mąż Leonii 'Józef. Ten świętobliwy bohater 
nim Champfleury, w Niemczech niepodzieL nie nia przecież za sobą genealogicznej. tra
nie triumfu'je Spielhagen. ;;w Anglii pojawia dycji mieszczaństwa, to chłop. 
się George Elliot. Aptekarz Homais może na-~ Raż tylko wspomina autor o jego rodowo
reszcie zarzucić Voltaire'a i encyklopedy- dzie. Tylko raz. I wiemy 0 tym jedynie na 
stów. Ich miejsce zajmą Spencer i Lettre. - podstawie tej udzielonej nam jeszcze na po
Coraz więcej powieści coraz więcej drama- czątku powieśei informacji, Nic bowiem poza 
tów o czułych bankierach, o szlachetnych nią na to nie wskazuje. Józef zasymilował się. 
przemysłowcach, trudniących sję dzień po Józef zapomniał o swoim poĆhodzeniu, wy_ 
dniu, by zaipewnić szczęście całemu społe- parł się go. Zbogacony parweniusz kupował 
czeństwu. Rodzą się coraz to nowe sztuki ongiś herb. oibecnie zaś stał się propagatorem 
Wiktoryna. Sardou, przyjmowane .z napraw- tej klasy. która go znado~Jtowała. Będzie jej 
dę rzadkim entuzjazmem. Naprzec1w ,,zdege- bronił, jak tylu innych chłopskich synów z~ 
nerowanej" arystokracji sitanie p. Henneibau, czynających wtaśnie zapełniać uniwersite1y. 
właściciel kopalni w 'późnieiszyn1 „Germina.. · Awans społeczny poszczególnych jednostek 
lu'' Zoll. Ale to wszystko .dzieje się zanim na- wymagał od nich, , by zapomnieli o swojej 
rośnie przestrach i lęk, zanim Dubois Rey- pr~złości 0 swojej odrębności socjalnej, _ 
mond oświadczy „Ignoramus et ignoraqimus'', A później.:. A później adwokait Józef zostawał 
zanim Świętochowski zwątpi w ideologię, któ pUlkownikiem Omskim. Ale to stanie się do
rej tak gwałtownie bronił jeszcze dziesięć lat piero w 20-leciu. 
przed tym. Pisarze mieszczańscy XIX-go wieku mieli 

swój ulubiony I!1otyw. nieodzowny rekwizyt 
większości powieści. To miłość człowieka z 
plebsu do arys;okratki, do kc•biety na wyż
szym szczeblu społecznym. Motyw ten dacze_ 

Jan Baranowicz 

kal się licznych opracowań, przeróbek; warian 
tów od Stendhala aż po Mniszkównę. Stał się 
w końcu niezawodnym chwytem literatury 
brukowej i w tej postaei zawędrował „pod 
strzechy". Wówczas jednak' gdy podchwyty
wał go BałiUcki, gdy modyfikował go Lam, 
przenosząc cały ciężar z różnic socjalnych bo_ 
haterów na różnice finansowe, posiadał on 
jeszcze dobrą tradycję li.teracką. Posługiwali 
się nim wszyscy niemal dobroduszni prorocy 
mieszczańskie~o arrywizmu. Bałucki nie wy
szedł poza nich. Ba, nawet te miejsca, w któ
rych zdobywali się oni na kafną interpretacj,ę 
historyjek eroty=ych, wypełniał polski pi
sarz sentymentalnym labiedzeniem nad prze
f'ądami kastowymi. Raz tylko zdobywa się on 
na realistyczne ujęcie tego problemu. Czyni 
Io opisując miłość pomocnika Kowalskiego do 
najmłodszej córki Lenowskich, miłość zakoń
czoną małżeństwem. Jedno jest tu zgodne· z 
rzeczywistością: to to, że drobnomieszczanie 
że11il:i się ż córkami zdeklasowa'nych ziemian. 
Naturalnie romans jest tu zupełnie dowolną 
inlerpretacją faktu. Miłość służy tu jako mo
tyw rehabilitacji bohatera. Nie zapon;Unajmy 
przecież, że zaraz się rozpocznie polski .. Właś 
ciciel kuźni". Bardzo zabawne jest to przy
wiązanie pozytywistów do kuźni. Tam właŚ
ciciel kuźni, tu pomocnik kowalski. Schemat 
powieści pozytywistycznej nie mógł ulec na
ruszeniu. A więc immanentnie szlachetni mie 
szczanie i zdegenerowana arystokracja. Na
turalnie Bałuckiego nie obchodzą tulaj wa
runki pracy czeladników w kuźni, ani sposo
by którymi Maciej Knopf dorobi się kamieni
cy. Wystarczała mu przecież jego zacność, je_ 

go nieposzlakowana uczciwość. 'Praktyka ży
ciowa wzniosłego adwokata. sentymentalnego 
kupca zostaje ostonięta tajemnicą. Widzimy ją 
ze strony możliwie najbardziej niewinnej. -
Tak powstał &w dziwaczny wizerunek, na kt6 
rym handlowy przedsiębiorca przypomina d<? 
złudzenia Celadona. W końcu żaś przychodzi 
„sąd ostateczny", podnosząc!" jego -zasługi; 
„Sąd ostateczny" urządzili pisarze teJ epoki 
w. epilogach swoich utworów. Autor groma· 
dził swych bohaterów, zestawiał ich postępo
wanie z kodeksem mieszczańskiej moralnoś· 
ci i prżystępował do rozdawania kar oraz na
gród. Wszyscy ziemi.anie zarówno zdeklaso. 
wani jak i utrzymujący się jeszcze na swych 
folwarkach, zostają potępieni. Czytelnik mo
że wiedzieć o tym z góry. Wyjątki w tej re. 
gule będą naprawdę bardzo n~et~czne. • Raj 
bowiem jest wyłącznym przywileJem nuesz. 
czan. 

To naprawdę dokładne i nieomylne kryte
rium sądzenia sb:acił już niestety Lam. Autor 
„Głów do pozłoty" stracił wiarę w kapitanów. 
przemysłu, w idyllę mieszcza!l.sldch pokwi· 
ków „,Sta:rych :Kuwelrów". 

Teza o „zepsutej arystokracji" i o „twór_ 
czych przemysłowcach'' budzi coraz więcej 
powątpiewań. Urywanie w połowie powieści, 
12-lehu przeskok w narracji, jakim posłużył 
się Bałucki dla udowodnienia swojego twier
dzenia zyskują coraz mniejsze uznanie. Prze.. · 
staje się wierzyć w doskonałość mieszczań. 
skiego wychowania. Pojawia się niepokojący 

·obraz głodu. Drobnomieszczanie głodują, dro
bnomieszC?:mie 11; 0 ""'i"' co jeść. Ktoś za to 
musi być odpowiedzialny, 

„Przepelnione i-ojami Żydów. brudne. rzad 
ko gdzie brukowane„ ." tak rozpoczyna ks .. 
Kalinlta opis miasteczek galicyjskich. JeSleś
my bowiem teraz w Galicji. Opuszczamy wiel 
kie klucze folwaJ:ków ukraińskich i przeno
simy się do miasteczek, a nawet do tak sza_ 
nownych miast jak Łykopol czy Wilków. Te
renem powieści Bah1ckiego np. stanie się Kra 
ków, zmienią się bohaterowie: zmienią się 
rekwizy.ly, o.znajrniające czytelnikowi poja
wienie sie ich w kontekście. Ale kapitanów 

Józef Lompa - _przyje-ciel śląskiego ludu 
przemysłtt nadal nie będzie. Bankowcy• wiel- W czerwou upłynęło 150 lat od przyjścia na 
cy kapitaliści, okażą się czymś obcym całej świat Józefa Lompy, jednego z naj,bardzie.i 
atmosferze ówczesnej powieści. Zobaczymy zasłużonych działaczy kultluralnych Górneg;i 
ich raz tylko u Lama. Podczas czyjejś rozmo_ ślą;;ka z okresu niewoli. 
wy z przedstawicielami banku grecko-portu_ Data urodzenia Lompy łączy się z ostatnim 
galskiego fragmentarycznie zostaną nam uka_ kt t 
zane sposoby postępowania, jakimi zazwyczaj a em ragedii Polski z pierwszej niepodle~ 
się posługują giełdziarze. Zresztą dzieje się to łości: Illlsurekcją Koścluszkowaką d trzecim 
zagranicą _ daleko od „Milicji i żandarme-, rozbiorem. Lecz Górny ślą,sk utncił Dliepod_ 
rii", wpływając w bardzo znikomym stopniu ległość na wiele lat przed tym. Szamotał się 
na losy jej mieszkai'\ców. Gdzie się więc po- lllatomiast w )Pęta.eh innej tragedii: ;pań
dziali reąlizatorzy haseł Świętochowskiego, szczyźnianego ucisku i wynarbdowialli.a.. 
gdzie się podzieli Wokulscy? Czyżby w ogóle W tych czasach chłop śląski buntował się 
ich nie było? Skądże? Byli. ale w Kongresów często przeciw pańszczyźnie. Zwłaszcza na. 
ce ale w Zagłębiu śląsko-Dąbr• wskim, a nie OpolsT.Czymie bUDJty chło.pskie były częste. 
w' Galicji. Tam bowie~ panuje świętobliwy, Lecz d~ałalność Lompy przypada na oki·e 
patriarchalny układ społeczny z 1at 1820-30. wygasania jUZ buntów. Jest to przełom 19-" 
Prawda Pemmeles założył fabrykę, prawda · wieku. Tragiczny dla wsi· śląskiej jest z\ ła· 
powstaje bank felodemijski, ale stanu trze- szcza ro!< 1847. I'ok·posuchy. głodu i tyfusu. 
ciego, który obejmował właśnie prymat spa- Ginie w tym czasie na Górnym śląsku z po
łecmy na Zachodzie przynajmnej części PoL wodu epi:C:emii 50 tysięcy ludzi. 
ski prawie zupełnie nie ma. Stąd też Bałue- Zresztą Lom'Pa buntów zbrojnych nie 1 ozru. 
ki f Lam zachowując proporcje realizmu nie miał, i lllie pochwalał. Ws.zystkie siły i zdo!
ukazywali wielkich polskich kapitalistów naści poświęcał walce kulturalnej, którą uwa 
mieszczańskich. · żał za trwalszą i owocniejszą. Zakładał to

Nie ukazywali z tej prostej przyczyny że 
nie mogli ich pokazać. Tak więc „Orędowni
czkę Wilkowską'• finansuje hr. Albin Skir
giełiło, tak więc cichym wspólnikiem kolei 
ławrowsko-wilkowskiej zostaje nie mieszcza_ 
nin lecz kapitalista szlachecki: Klonowski.
Nie· zc•baczymy reż mającego właśnie przybie_ 
rać na sile procesu wyrzucenia posiadaczy 
ziemskich z majątków. Wcześni pisarze po
zytywizmu pomijają ten fakt milczeniem. -
U Batuckiego mieścić się on będ?ie stale na 
zapleczu narracji, u Lama zaś traci swoje 
znaczenie, stanie się epizodem ubocznym. -
A w banku filodemijskim hie będzie fabry
kantów. Założy go wprawdzie inteligent dr 
Mitręga,· ale gtóW11ymi akcjonariuszami staną 
się ziemianie. 

wai:zystwa polskie, organizował czytelnie 
i b~blioteki, pisał. Poziom kulturalny wsi śłąs 
kiiej w tych czasach był zastraszający. Wa· 
wapomnlianym już rękopisie Lompy znajduj,,1 
się wzmianka na temat stosunków mieszka
niowych chłopa: - „Podłoga jest ty~o jak 
gwmno gl'io,ą obita. Króliki, morskie świnki 
i gołębie w izbach chowają. Mło.de cielęt!l 
i prosięta róWDlież. świnie, które karmią, do 
iz,by wpusz.czają. W niedzielę warzą więcej 
kaipus.ty, aby mieli gościa czym uraczyć. że_ 
by cieipłn. została stawdają ją z m~są do łóż
ka pod pierzynę''. 

Podobnie pisał kiedyś Stani:sław Staszrtc o 
doli chłQ1Pów w Polsce. 

Lotn~>'a ci-eszy się kMdym przejawem kul 
tura.lnym chłopa. Gdy w „Przyjacłelu Ludu" 

•) Konstanty PrUB - „Józef Lomipa". 

Owczesny śląsk*) niczym Illie przypominał 
dzisiejszego. Warunki społec:1rno - gol'!IJodar
cze jego ludności ill.ne były na wsi, iDllle w 
mieście. Mieszczanie mieli swobody osobista 
i wolny wybór zawodu. Dla ludności W!iej_ 
skiej istniało w całej pełni poddaństwo z je
go ciężarami. Bez woli pana n1e mógł chło·p 
zmienić miejsca pobytu, nie mógł dowolnie 
wybrać zawodu. Uprawiał obszary drworski-e. 
sam głodny, napół nagi i analfabeta. Wielik1 
przemysł istniał w zaczątkach. Robotnicy 1'.e 
krutowali się z ludu wiejskiego za cenę J;Wol. 
nienia od pań.sz<:zyzny. Nie mieli lepszych 
praw od chłopów. Z chwilą opuszczenia pra_ 
cy wracać musieli na rolę, podobnie jak a ich 
dzieci S~koły istniały W1prawdzj,e przy koś
c1omch parafialnych ale nie miał kto do nicW 
uczęszczać. Książki polskie rzadko wędrow!l.
ły tutaj, najczęściej z częstochowstkll.ch kra
mów. 

Na tym tle społecznym jawi się postać Jó_ 
zefa Lompy poety, publicysty, ktronika.ma. 
21bieracza J?ie.śni, gadek, podil.ń, naucźyciela., 
naukdwca i sipołecz:n'ika. 
W ówczesnym czasopiśmie ukazał się okolicz
nościowy Wiersz chłopa 01szewskiego. Lompa 
pisze z radością. - jest to „oczywis~e świa_ 
dectw?, że i między nieokrzesanym polskim 
ludem naszym znajdują się tacy. którzy nie. 
·tylko do ptuga i cepów się biorą, ale nawet i 
do pió:r:a sięgają''. Kiedy indziej tak pisze o 
czytelniach na wsi: „Co do czylelni wiejskich 
dobra.by rzeoz była, żeby się w gmilnach gos! 
podarze połączyli, którzy by się do peW!llego 
porządnego domu czytelnictwa schodzili. Nie 
szkodziłoby, też, żeby się komitet obrał. któ_ 
ryby w pow.wedności czytelniami zarz<ldzał. 
Do po~ocy mógł'by mieć ko]jport.era, któryby, 
zaopatrzony .siptsem ksiąiżek do sp:rzedaży, 
zwłru;zcza do czytelni wiejskich. wsi: i miasta 
.nasze obchodził czasem pod pewnymi wa
runkami i na kredyt dawał lulb też na od!pu. 
stach d jarmarkach. Byl:lby to 'bt'bllotekarz na. Gdyby spon.-ządzić statystykę bohaterów po_ 

"'7ieści Bałuckiego ze względu na ich pocho
dzenie społeczne, to z łatwością możnaby się 
przekonać. że są to oprócz szlachty niemal 
wyłączrrie inteligenci lub drobnomieszczanie. 
Dola inteligencji stanie się głównym ośrod
kiem zainteresowaiiia ówczesnych powieścio
l)isai·zy us.iłujących przedstawić jej dwuzna-, 
cme położenie_ Starając się przedostać na sa_ 
lany, gdzie przyjmowana była niechętnie, in
teligencja oddziela się od rnieszczru\stwa, tv:o 
rzy zupełnie od~·ębną grupę społeczną. PrzyJ. 
rzyjmy się jej. Kto stanowi tu większość? -
Przede wszystkim szlachta \vyparta ze swych 
majątków, szlachta zmuszona do osiedlania 
się w stolicach prowincjonalnych dystryktów. 
Ostatni etap jej degrengolady oto treść 
,.Błyszczących nędz", „Pańskich dziadów" 
i in. beletrystycznych utworów autora „Gru
bych ryb". WraS!tanie zdeklasowanego zie
miaństwa w inteligencję, łączenie się z drob
nomie:>zczaństwem tłumaczą nam chyba naj
lepiej dzieje rodziny Linowskich. O poprzed
nich losach tej wyraźnie zbankrutowanej fa_ 
mili! pisarz milczy. Na ukazanie tego, co sta
nowiło poc-olog do .historii polskiej intelige1J.cji 
nie zdobył się żaden ze wtandarowych litera
tów tej epoki. W tym miejscu· zastępuje icb 
wykaz długów tabularnych. On dopo
wiada to, co Lam i Bałucki przemilczeli. A 
dalej zaczyna się nieubłagana relacja o róż
nyc!i drogach upadku „w-ysadzonych z sio
dła''. Zepchnięci do więk zych miast albo 
lworzyli miejscową inteligencję, r.asilając i 
tak już ogromne szeregi biurokracji, albo też 
z1ostawalfi „Lumpami''. Ada1ID Linowski., hr. 
Maurycy utrzymankowie kobiet i fałszerze 
weksli stanowią wymowne przykłady klęski 
i:ioniesionej przez szlachtę. I ich postępowanie 
nie jest przecież uzależnione od konfiguracji 

Z PAMIĘTNIKA WIEJSKIEGO NAUCZYCIELA 
(dokończenie ze str. 6). 

kres wojenny - jaik p.rędko? W i11toc~e -
wiozę, że n.ie VJl!ele więcej, a może mniej ode 
mnlie umie, no Il ni!e przejmuje się nauooa
nde;m jak ja. G11ULIJlt zahiegać około dobra co
dzlOO!Ilego. Z komendantem, z wójtem jakieś 
rozmowy prowadzi, jeździ po okolicy na rowe. 
r.ze. Podobtno - sam ml mówił - ma objąć 
kollltro1ę wda.itraków na całą gm.Lnę. WcaJle mu 
nie zazdr·oszazę, tylk.9„. Czudę się znowu, jak 
i w mieflcte - bardziej nawet - samotny. 

Wiracają.c do wójta - nigdy nile Z!l.pyta, 
czego potrzebuje szkoła. Zagabł1ięty - słucha 
w milczen~u. przechy1'f.w.szy na bpk głowę. Nia 
odpowie ni tak, ni owak i już umyka. -· do 
ja.Jcilch ważni'ejBIZYiClll sipraw? A t<ić ja me mam 
tablicy w klasie, ławek, ppalam ',jedno tyrn, 
co Sio8bra w parlku naZiblera - upadłych 
szy&ek i gałęzi. 

Miniejsza _zresztą o to - pożyczyłem niii, 
g-dyź nie ceytął jeszcze „Chłopów" Reymo.n
ta. Gdy po tygodniu zagadnąłem go, okaza
ło się, że jllf!.zcze nie zaijrzał do kBił}Żlkl. Po 
dwóch gdy również nie znalazł cza.su - zaża
dałem zW!I'otu i wtedy się okazało, że pOWlieść 
zaglnęła„. Sam udałem się do mch na piętro 
w oficynie ! wspólnie z' Miłą, ·>fÓj,tową prz<!
szUJkaliśmy ca!Y dom. Przepadła„. Może ltt:-i 
pożyczył bez pytania, ctzieci fl!>aliły? - ~a
wa zosrtał'S- rozsrt1·zyg•n11~ta, zaś mój s:ziacunelt 

dola wójta OSl\llllął eię bardz.1.0(! jeszcze w dół. 
- Co to za człowiek? „. O czym myśilli? Co 
je,s>t treś·cią jego życia? 

Chociaż wczoraj przy niedzieli miałem mo. 
zność trochę się przekonać. Co nie pardzo mi 
się podoba, chl!opcy wsiowi ur.zą.dizolld j'llż mu
zykę na piętMku w remizie atiraży poźamej. 
Zasze(lłem tam popa.trzeć o gll'ubym 2lffiieł'Z

chu - salka hasała pijana, a pośrodku z Elą 
wójt - także niezwykle rozg.rzany, różowy 
j!U jego kos21ula.„ No, M1lłej już się nie d'zl
W!ę. Taki to be.zmyślmy kiró1iczek, choć sy:m. 
paityc.zny, biały, ale wójit z memką., &'dy na 
zachodzde warczą. jeszcze al'lIIlaty, czasem ra. 
kteta c.ze1,wona. wytryśnie„. Zni-enacika uka.z..1-
lo elę n!eziwykłe ośwłetJlenie na W1Schod/n.!ej 
póhnocy. Wywołałem wójta, by llllU to paka. 
zać - popatrzył w mi1CZe'Il!i'll i poszedł -
znowu hasaić - czerwony, błysl'JCZfl!CY po
tem.„ l<~e! Nilesmaic2llle. Gdy w !ludziach je-
1121cze llliepokój, tyLu Pqla.ków glllll!e na i'J:o'llcia 
I tam w N°iemczech - oni j1Uż tu muszą tań •. 
c;.;yc\ do nieprzytomności pić, a przeważnie 
1Vójt.„ ZaczYllam nim gardzić pamaru. Bo, ż<l 
tam s!Ję bawiła mliodz.!eż dwoo·Ska - ze wsi 
mało kto był - pr.eynajmllJ!ej 'lite Eltai~l, jak 
L!ngru:i, Woj.tyś, Kra.wczyk„. Siedlzą u sieb'.e 
t myślą o jutrze, wiosen1nej pracy, kóń::11 
wojtny - oto gos;poda.rze. 

Stanisław Witowski 

rodowy, ustawicznie wędrujący a co prawie: 
- istotny misjonarz", 

Oczy'Wliście władze niemieckie przeszka. 
dzały jak mogły tej pio.ni.-ersldej pracy śląs
ki·ego społeczmli.ka. Wreszcie uderzyły najmo. 
C!lliej. W 53 roku życia pozbawiły go posady 
organisty i nauczyciela. Równało si~ to wtrą. 
cenl!u w komJ)letną nędzę. Lompa opuszcza. 
dobrze postawione goEij>od&rs.two w Lubsz~ 
i przenosi się do Woźnik, koło Tarnowskich 
Gór. Nadto uderzono go moralnie. Jako mo. 
tywy podała gadzinowa Regencja Opolska. 
próżniactwo, pijaństwo i rozpustę. Lompa do 
końca życda n:ie wrócił już do nauczycielstwa.. 

Cóż Lompa pisał? - Pisarstwo było dru. 
gą., większą częścią jego życ:owego trudu. 
Trudu, co promieniował daleko poza gról:>, co 
przekazał go potomnym. Zostawił Lompa po
zycji literackich ponad sto. Wiele z tego w-Y· 
sziło osobno w drukarniach Ojpola, Wrocławia, 
Mikołowa, GliWdc, Bytomia, Koźla, Bochnt 
i innych. Wiele wydrukowano w współcz.es. 
nych czasopismach śląskich. poznański~h. 
warszaWJSkich, w pierwszym tzędzie w popu. 
larnej „Gwiazd:ce cieszyńskiej". Pisał o wszy. 
stkim co robtił, Słowo u ni-ego• było _„czynu 
testamentem" - jak by powiedział pięk.nie 
poeta Cyprian Norwid„ Był organistą - więc 

opracował pieśni kościelne, modlitewniki ży. 

waty świętych, przewodniiki. Był nauczycie. 
lem - więc pisał broszury historyczne kront
ki, podręczniki szkolne. Był dobrym goSiPoda. 
rzenn - więc przetłumaczył z niemieckie.go 
dzieło księdza Dzierżonia o pszc:zelarstwtie, 
podawał praktyczne uwaigi jak hodować 
owoce, . war.eywa i chm~el. Był kore.sipon<len. 
tern towarzystw :n:aukowyrch. - więc :iibiet'ał 
materiały 11Udoznawcze. Dwa.tal się za litera. 
ta - więc układał powiastki i wli.ersz·e. 

Płodno§ć1 naprawdę obftta i wielostronna. 
Lecz Lompa nie stanowi pozycji llteirackiej 
czy naukowej. Oceniać go trzeba ze tanowi.
ska wyłącznie śląskiego. Plisał pod W'Pływem 
potrzeb środowiska. Nie były to dzieła. Dale. 
ko stał w tyle ;poza Miarką, Bończ~iem, cz;y 
Damrotem - pisarzami Górnego ~lą.ska.. 
Lompa. przez; swe prace pwblicystyczne i lite· 
rackie zasłużył się przedewszystkim wsi śl<}. 
skiiej. Był pierwszym, który zajął się ludem 
wiejslltjm, oświecał go, bronił przed wszyst. 
ldm, uświadamiał narodowo. Jego książecz~d 
znala·zły się w prowincjonalnych księgaren. 
kacI?- i straganach odpustowych. Obeszły Gór. 
ny slą,sk a nawet 1 inne częśai Polskii. Jako 
młody chłopak .spa.tykałem je na. stoła~h z de. 
wocjonaliami u handlarzy jannarC'znych w 
krakowskim. Aż tam dotarły. Na książkach 
Lompy uczył się· lud śląski gospodarstwa do. 
mowego, higieny, dziejów śląska. Uczył 1111 
przede wszystkim słowa polski-ego a Pl'Z/lll 
słowo łączności z Polską,. 

I . 
W nastąnym numerze „ W1i 11

: 

p łn pokwitowe1nie ktiClż k 

nadealcr .y~h do Redakcji 
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Zygmunt Garstecki 

Dział wydawniczy Żw. Samopomocy 
Chłopskiei · 

Decyzją. ZaTządu Głównego Z. S. Ch. zo· 
i;1tał powołany do życia Dział Wydawniczy. 
U podstaw tej decyzji leży myśl stworzenia 
nowoczesnego i postępowego ośrod'ka wydaw. 
niczego, nastawionego na wszechstronne za· 
spokojenie zainteresowań i potrzeb czytelni
czych wsi. Zadania tego nie spełllliają dotych
czasowe wielkie instytucje wydawnicze, 0 pe_ 
rujące przede wszystkim na rynku miejskim. 
Wieś jest w wyjątkowo niesprzyjającym po
łożeniu, jeśli chodzi o dopływ słowa druko
wanego. Nie ma w tym zakresie wypracowa
nego planu wydawnliczego, brak jest szerokiej 
1 sprawnej sieci kolportażu i wreszcie stosun. 
kowo słabo jest rozwinięte czytelnictwo. Do
tyczy to zarówno wydawnictw prasowo - pub 
licystycznych jak i książkowych. Sytuację 
tę pogarszają ciężkie warunki gospodarcze 
oraz niższy n'iż w mieście poziom oświaty. 

W tych warunkach D2'iał Wydawn1C?:y po . 
d.ejmuje ro-związanie następujących zagad-
n1eń: · 

1. Opracowanie planu wydawniczego dla 
wsi w skali ogólnokrajowej. 

Plan uwzględni całokształt zagadnień czy. 
telniczych wsi I stworzy podstawy do skoor 
dynowania V':ysiłkć·n w tej dziedz.inie oraz 
uwzględDJi hierarchię potrzeb, zapewniającą 
celowość podejmowanych wydawnictw. 

2. Zbadanie potrzeb I zainteresowań czyt.el. 
niczych wsi. 

Zagadnienie to jest otwarte 1 nieprzepra• 
cowane. Jedną z istotnych przyczyn słabego 
rozwoju pracy wydawniczej w odniesieniu do 
wsi jest właśnie n1eznajomość jej potrzeb w 
tej dziedzinie. Opóźnienie gospodarcze, spo. 
łeczne i kulturalno oświatowe wsi w stosu.n 
ku do miasta, powoduje odmienność potrzeb 
i konieczność odrębnego potraktowania wsi 
jako rynku wydavmiczego. Przestud!iowanie 
tego rynku - to jedno z naczelnych zadań. 
warunkujące powodzenie i realność planowa. 
nia akcji wydawniczej na tym terenie. 

3. Upowszechnienie cz~elnfotwa: 

a) kolportaż słowa drukowanego to pierw
szy czynnik upowszechniający czytelnictwo. 
Kolportaż na wsi nie istnieje - są tyłka 
mniej lub bardziej nieszczęśliwe próby roz. 
wiązania tego niesłychanie trud!nego proble· 
mu. Planowaną organ;zację kc:lportażu oprze 
się na sieci org'anizacyjnej Związku Samopo. 
mocy Chłopsk. ej przez zaprowadzenie rucho
mych punktów kolportażu w gminach, zaopa. 
tryWanych przez Centralną Księgarnię Z. S. 
Ch. I jej filie wojewódzkie i powiatowe. 
W dalszym etapie przewiduje się organlzowa 
nie stałych punktów księgarsko - kolportażo. 
wych w gminach w oparCli.u o Gminne Spół
dzielnie Samopomocy Chłopskiej. Kolportaż 
będzie równocześnie przeprowadzał selekcję 
słowa drukowanego, wchodzącego na wieś. 
Jego rola nie ograniczy się . tylko do rozpro. 
wadzania wydawnictw Związku, lecz jednym 
z zasadniczych jego celów będzie zapewnielllie 
wsi dopływu najcenniejszych produktów uka. 
zują.cych się na narodowym rynku wydawni
czym. 

·b) 01·gamza-0ja czytelnictwa musi iść rów
nolegle z kolportażem. Współdziałanie Związ 
ku Samopomoey Chłopskiej, Chłopskiego To
warzystwa Oświaty i Kultury oraz organ1za. 
cji młodzieżowych w zakresie upowszechnie· 
nia wszystkich form czytelnictwa jest wa
runkiem do powszechnego rozbudzenia czytel 
nictwa na wsi przy równoczesnym nadawa. 
niu mu kierunku jego zainteresowań zgodnie 
z planem wydawniczym d istotnym! tenden_ 
cjami rozwojowymi społeczno - politycznymi, 
gospodarczymi i kulturalno _ oświatowymi. 

W op11;rciu o znajomość potrzeb czytelni. 
czych wsi. zorganizowanie sprawy sieci kol. 
portażu i upowszechnienie czytelnictwa we 

\ . 

zaprenumerował można w każdym 

urzędzie pocztowym, wpłacając należ-

ność na l\onto : 

PKO Lódź VII ,- 1080, 
z naznaczeniem na odwrocie przeka· 

zu: „Prenumerata „ Wsi". 

Należy czytelnie po'dać nazwisko 
i adres zamawiającego. 

Należność . za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi: 

miesięcznie 40 zł 
kwartalnie 120 zł 
półroczni?. 240 zł 

wszystkich jego formach pozwolą na. szybkie 
i skuteczne podniesienie stopnia umysłowego 
kultury 1 umożliwienie wsi włączenia się w 
tempo nowoczesnych procesów poldtyczny~h, 
społecznyclh 1· gospodarczych. Jed'ną z zasad _ 
niczych przyczyn opóźnienia cywiliza.cyjnego 
wsi był brak k'5i1lik1 i gazety. Udostminlenie 
ich najszerszym masom chłopskim stworzy 
drugi - obok szkoły - czynnik postępu spo
łecznego na w.sd. 

Dla wykonania powyższych ~amierzeń nie
zbędna jest współpraca wszystkich zainte~
sowanych ośrodków społeczno • gospodar: 
czyoh: Spółdzie1'czoścd, młodzieży i instytucji 
kulturalno - oświatowych. W tym celu zosta
nie powołana Rada Wydawnicza jako organ 
doradczy i koordynujący działalność wydaw
llli.czą na wsi. Z drugiej strony wykonanie ta. 
kiej akcji wymaga nakładu dużych środków 
finansowych. Z pomocą musi przyjść tutaj 
państwo z uwagi na znaczenie i charakter 
inicjatywy oraz rozległość jej W!Pływów na 
ksmałtowanie się stosunków we wszystkich 
dziedzinach życia zbiorowego wsd. Pomoc 
czynnika społecznego - samej wsi - musi 
wyrazić się przede wszystkim w poparciu kol
portażu oraz masowym abonamencie pism 
:. zakupie książek. Do zadań Dz.iiału Wydaw. 
niczego będzie należało doprowadzenie na 
wieś taniej praśy i kJSiążki. 

Karol Kowicki 

Wieczór 
Kielee ostały się . mimo wojny. Tu nie 

chodzi o to, czy ~yi:az architektoniczny 
domów i zabudowań tego miasta jest 
brzydki, lub ładny. Wystarczy, że Kielce 
zachowały się nadal, jako konkre~ne po
jęcie geograficzne, społeczne, gospodarcze 
i kulturalne. Wystarczy, że Kielcom moż
na serdecznie gratulować za wspaniałą po
stawę ludności miasta i całego wojęwódz
twa w okresie ponurej lllOCY okupacyjnej. 
Gdy siedziałem w Montelupich w roku 
r943-cim i słyszałem od kolegów wsp61-
więźniów o tym wszystkim, co robiło się 
i co działo się wówczas w województwie 
kieleckim, to chyba najuczczw1e1 tą 
„Wielką Sprawę" ziemi kieleckiej określę, 
jeśli powiem, że tu w kielecczyinie lud:r:i,; 
żyli tylko W alką i ideą. Niepodległej 
Polski. 

Tu na ziemi dcrwnego województwa kie
leckiego, poraz pierwszy po klęsce r939 
roku a w pięć dni po powstaniu warszaw
skim w sierpniu r944 r. - przygodnie zo
baczyłem naszych partyzantów, ubranych 
w mundury żołnierzy Wojska Polskiego. 

Tu na ziemi kieleckiej, jadąc nocą sierp
niową z Częstochowy do Krakowa, frag
ment spotkania tych młodych, bardzo 
młodych partyzantów - przeorywał mnie 
takim bólem, jakbym z nimi tam razem 
był, w ich - jakże wówczas ' beznadziej
nym a pełnym bohaterskiego poświęce
nia - życiu. Może dlatego, że wówczas i 
teraz, jakbym czul wyrzut sumienia, jak
bym ozuł się współodpowiedzialnym i 
wspólwiinnym, że dopuściliśmy, my starsze 
pokolenie, do takiego ogromu strat i spu
stoszeń wśród naszej "młodzieży. Chociaż
by, za tę młodzież, w partyzanckich war: 
kach utraconą, musi się tę świętą ziemię -
upartej walki z niemczyzną - całym ser
cem kochać. 

Kielce nie pr6żt1l.1ją. Trzeba przyznać, 
że w ciężkich bardzo warunkach pną się 
w górę. W prawdzie, w przemysl bogata 
część dawnego województwa kieleckiego 
odpadła, znaczenie samych Kielc podnio
sło się jednak, na skutek kreowania w 
tym mieście rrowych urzędów i instytucyj. 
Na razie miasto ni.e·dysponuje odpo;,,,ied
nimi pomieszczeniami, biura urzędów i in-
stytucyj ulokowane są systemem zagęsz
czenia. Lecz atmosfera - w zagęszczonych 
ludźmi urzędach i instytuojach jest życz
liwa i czysta. 

Bardzo interesowałem się oddźwiękiem 
zjazdu pisarzy chłopskich w Rytwianach 
i organizowanego wieczoru literatów 
chłopskich w Kielcach - wywołanym 
wśród naszej inteligencji typu mieszczań
ska - urzędniczego. Pierwsze sądy wypad
ły ża/ośnie ._mimo, informacyjnych wy
wieszek i skromnej, bo skromnej, ale za
wsze wystawy chłopskiej twórczości ksią
żek w jedynym oknie „Czytelnika", przy 
ulicy Sienkiewicza. Otóż, jaka6 starsza da
ma, słysząc coś niecoś, gdy mówilem, · że 

•--------------••• chcę się dostać na zjazd 'p_isarzy_ tygodni-

I 

, Seweryn Skulski 

o ZJEZDZIE 
Jechałem na zjazd z wielkim zaciekawde

niem, jak ci ludzie, pisarze chłopscy wyglądać 
będą, tak niedawno niebezipieczni dla sta
rych f-Orm rządów sanacyjnych, które utrud
niały im pracę dla wsi. Wystarczy wspomnieć 
jak się odniosły sanacyjne władze do pisma 
„Wieś" - Jej pieśń". 

I cóż ujrzałem Nie żadni hrabie, ale tacy 
sami chłopi, jak i ja, częstokroć samouki, bo 
to, co nam dała przedwojenna wiejska szkoła 
powszechna pod endecją i sanacją to jeszcze 
nie nauka. 

Jak się dowiedziałem w rozmowie z posz
czególnymi pisarzami, ich szkołą była krzyw
da wsi, jej bieda i niski poziom kulturalny. 
Często przy nędznym świetle naft-Owej lampy 
pisali swoje niezgrabne listy do gazet ludo
wych, czytali i szukali dróg wyprowadzenia 
wsi na słon~iejsze miejsce. 

Spodziewam się, że inni zręczniej I lepiej 
opiszą spostrzeżenia ze zjazdu. Ja chciałem 
tylko scharaklłieryzować postacie niektórych 
pl.Sarzy chłopów będących na tym zjeździe. 

~topczyk to jeden jeszcze z żyjących starych 
gawędziarzy. Sesjom zjazdu przysłuchuje się 
pilnie. Gniewa go nazwanie przez nowatora 
śpiewek ludowych kataryniarskimi, - „Nie 
v<.rytrzymam" - zrywa się chcąc mówić. Ni
by wymowy nie ma, ale posłuchać go dobrze. 
Wie co mówi: „Bez chłopa nie zrobicie nic 
dla chłopa!" 
Żeby w latach Stopczyka siedzieć na se

sjach do pierwszej godziny w nocy i zdania 
nie przepuścić, to trzeba być chłopem. 

kielecki 
ka „ Wieś" do Rytwian, zainda'°wala 
mnie, czy to jest zjazd pisarzy gminnych 
całego województwa. I obraziła się, gdy 
jej powiedziałem, że oi pisarze „gminni'' 
piszą do śmiechu, albo do płaczu, · jak któ
ry tam chce, lecz urzędy gminne - z wie
lu z nich - nie miałyby prawdopodobnie 
żadnej pociechy. · 

Żałuję, że wałęsając się samotnie po 
Kielcach, nie moglem przeprowadzić żad
nej rozmowy dłuższej z działaczami kul
turalnymi organizacyj chłopskich i ro'bot
niczych. Zetknięcia z działaczami tegÓ 
typu są bardzo ważne, gdyż dają obraz, 
jak daleko posunął się proces ksztaltawa
ma się inteligenta pochodzeqia ro'botniczo
chlopskiego, w miejsce inteligenta pocho
dzenia mieszczańska - urzędniczego. Oczy
wista, że w skali og6/nopaństwowej, mate
riał pozjazdowy niewątpliwie da obraz, że 
na tym odcinku w grupie chlopskiej spra
wy posunęły się daleko naprzód. 

Pisarze chłopscy, literatura chłopska -
jak sluszinie starał się objaśnić w wykla
dzie swoim redaktor Król - nie jest zja
wiskiem nowym. Idzie o to, ażeby litera
tura chłopska była wyrazem artystycznym 
i czynnikiem kostruktywnym - w pó
ziomie ogólnonarodowym. Wówczas bo
wiem spełni te zadania, jakie nakłada hi
storia na twórczą grupę inteligencji, po
chodzenia chłopskiego a współdziałającej 
z inteligencją . pochodzenia robotniczego. 

Nie mogę powstrzymać się od poiwięce
nia kilku słów - już nie wojewodzie 
lecz obywatelowi Wiśliczowi. 

Obywatelu Wiśliczu! Nie znacie mni11 
i ja W as nie znam. Dlatego, mogę sobie na 
to, co napiszę pod Waszym adresem 
pozwolić. Otóż wyznam, że bardzo uważ
nie słuchałem gdyście przemawiali do pi
sarzy po wieczorze autorskim. Tak, jak 
Wy mówiliście, może mówić tylko czło
wiek, który zna całą prawdę życia chłopa 
kieleckiego. Dlatego, my wszyscy uczest
nicy rytwiańskiego zjazdu pisarzy chłop
skich wierzymy, że upartą wolą i pracą 
zrealizujecie ten program śospodarczy i 
kulturalny województwa, z którego szki
cem' nas zapoznaliście. Wierzymy dlatego, 
ponieważ .w wydźwięku Waszych słów, 
słyszało się pokrycie uczciwej prawdy od
czucia i rozumienia doli i niedoli ludności 
województwa kieleckiego. . 

Obywatelu Wiśliczu! Tym wszystkim, 
co tu piszę - nie chciałbym W am zrobić 
przykrości: Lecz, tak rozumiem mój obo
wiązek. A obowiązek nakazuje mi powie
dzieć, że patrząc na W as i słuchając W as 
- dojrzeliśmy wszyscy w Was pozytyw
ny typ inteligenta. pochodzenia chłopskie
go, z korzeniami tkwiące'° w dobrym i 
żłym naszej Ojczyzny, dl<jlfego godnie re
prezentujące'° te• wszystkie treści naszego 
państwa, które rozumieją się przez szczyt
ne określenie - Pols/ci Ludowej. 

Wyrobek nie usiedzi długo na jednym miej
scu, zawsze z pl ';:ą pism w t~czce, z różnymi 
wykresami i rozprawami, chodzi, pyita, po
równuje i zapisuje starannie, choć lata umę
czyły mu już oczy. Na pozór zwyczajny chłop 
z oznakami ciężkich przejść życiowych na 
twarzy, a jednak tak żywo interesujący się 
sprawami kulturalnymi. 

Gębala aczkolwiek pozbawiony wzroku 
jest uc:zestniikiem każdej sesji od początku do 
końca. WyJPowiada się rzeczowo. Nie popisuje 
się krasomówstwem L sloganów myślowych 
nie używa. 
Czuła· jest ruchliwy. Czuje się w Rytwia

nach jak u siebie w domu. Młodszym kolegom 
opowiada z lat dawnych. Ostrożny w wypo
wiedziach, a jak' już powie, to chce, żeby to 
było ważne. 

I\ I , 
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rys. Stanisław Cieloch 

Seweryn Skulski 

Kotarba rzadko komu da dojść do słowa. 
Jest zbyt ogólnikowy dlatego, ŻE: Wiele spraw 
chciałby jednocześnie załatwić, jest natomiast 
towarzyski i szczery. Zawsze szuka kogoś, 
kito by go słuchał. Zwiedził wiele krain i spot
kał się z różnymi językami, ale typem chłopa 
małopolskiego pozostał. 

Pogan brzmienie jego mowy jest czysto lo
kalne. Choćbyście dali Poganowi wycinany 
frak, motylka pod brodę i cylinder na gło
wę, poznacie, że to chlop. Wcale nie wynio
sły a skromny autor świetnych „Ugorów". Pa
trząc na niego mam wrażenie, że jego duch 
silniejszy od ciała. 

Kapuściński ma wielką łatwość pisania, ar
tykuł redaguje na kolanie. Łatwo odróżni 
chłopa od tak zwanego chłopomana. Nowa
torstwo w poezji go nie bawi, woli poezję 
tradycyjną, ludową. Uczył się przy ciemnej 
lampce naftowej, a chce, aby jego bracia u
czyli się przy jasnej elektryce. 

.Jan Marcinek chłop małomówny, ale chłop 
z serca i ducha. Na mówiącego patrzy długo, 
chce go poznać od łysiny, jeżeli ją ma, aż do 
pięt. Pewnikiem hołduje zasadzie: „sama mo
wa nie mówi wiele". Jest on ostrożny w wy
powiedziach i nie wykwintny, ale myślący i 
dlatego utwory jego cechuje realizm życia 
wsi. 

Paleczny. Prawda, chłop wyrooły ale Pan 
Bóg zapom;niał włoży~ na niego nieco tuszy. 
Gdy mówi., grub .- głos urywa mu się nagle, 
jakby do wody aby drugi po dość długim cze
kaniu poszedł tą s:uną drogą. Ma się za poe
tę, wolałbym go w prozie, bo tu jeszcze w ca
łych butach można chodzić. 

Frasik zrywa się gniewny, pódciągnie spo
dnie i w obronie wiersza „rózgi brzóz malo
wały wicher" z miejsca przeciwnika chce za
bić. 

Piętak n!e mówi często, ale może i tyle nie 
pcwied'Zhłby, gdyby nie organizował prze
wodu mowy w czasie p{Jdgartani:i lewą ręką 
włosów na prawej stronie głowy . T2k też 
zrodziła się myśl "e utwo:..·y Konopnickej to 
nie poezja, to tylko wi~rsze, choć miejscami 
nawet „piękne". Dziwn'l rzecz. Cały naród 
dał jej uznanie . Czy wy zepchniecie jej 
„wiersze" wydaniem własn·1cn „poezji" w 
ilości trzy tysiące nakładu, z które.go po 
dwóch latach je.szcze można na skladzie zna
leźć dwa· tys!ące dziewięćset? 
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